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Ustawa o pomocy finansowej U S A

dla zorganizowania dywersji
w ZSRR i krajach demokracji ludowej

jest równoznaczna z  agresją
V rocznica 

śmierci
Marcelego

Now otki

Ul C Z O R A J  m inęła 9 rocz­
nica śm ierci M arce lego  

Now otk i, "pierwszego sekreta­
rza P P R , bo jow n ika  SD KP1L 1 
K P P , gorącego patrio ty i p ło ­
m iennego rew olucjon isty.

Skrytobó jcza  kula prow oka­
tora, nasłanego przez dw ójką, 
w  dniu 28 listopada 1942 roku 
przecięła  życ ic  w yb itn ego  p rzy ­
w ódcy po lsk ie j klasy robotn i­
czej. M ordercy  i ich m ocodaw ­
cy —  rodzim i kapitaliści, ob­
szarnicy, pachołkow ie Londynu 
i W aszyngtonu, sk ierow ali 
śm iercionośną broń w  M arce­
lego N ow otkę przede w szyst­
kim  dlatego, że pragnęli osłabić 
P P R  —  partię klasy robotn i­
czej, organ izatorkę w a lk  naro­
dowo - w yzw oleńczych , aw an ­
gardę narodu w  w alce o Polskę 
Ludow ą.

Partia , pom im o n iepow eto­
w an e j straty, scem entow ala j e ­
szcze bardziej sw e szeregi, nie 
dając się zepchnąć na m anowce 
oportunizmu i nacjonalizm u, 
n ie dała się sprowadzić z je d y ­
nie słusznej drogi bezw zględnej 
w a łk i z okupantem, z drogi so­
juszu polsko - radzieck iego, z 
drogi w a lk i o Polskę ludu pra ­
cującego.

Dziś sprawa, k tóre j całe swe 
życ ie bez reszty oddał M arceli 
N ow otko, trium fu je. Polska, o 
ja k ie j m arzył, rośnie i rozw ija  
się jako w olne i n iepodległe 
państwo ludu pracującego.

Komisja Ogólna O N Z  
ustąpiła przed wymową faktów 
i uchwaliła wniosek ZSRR
0 rozpatrzenie tej kwestii na O N Z

Paryż 29. 11. ‘ r W I ‘ '   \  ™
O T f  L ISTO PA D A  obradowała Kom ls]a Ogólna Zgromadzenia O NZ, aże- 
^ "  by  om ów ić wniosek delegacji ZSRR o w łączenie do porządku 
dziennego V I  sesji, doniosłej 1 p ilnej kw estii „agresyw nych  działań i In­
gerencji Stanów Zjednoczonych w  sprawy w ew nętrzne innych krajów , 
co w yraziło  się w  przeznaczeniu 100 m ilionów  dolarów  ną finansowa­
nie werbunku osób 1 organ izacji uzbrojonych grup w  Związku Radziec­
kim, Polsce, Czechosłowacji, na W ęgrzech , Bułgarii, Rumunii, A lban ii
1 w  niektórych innycn krajach dem okratycznych oraz poza terytorium 
tych kra jów ".

^  ELEGAT U SA  Gross przytacza- 
jąc szereg nonsensownych „ar­

gum entów" usiłował bezskutecznie 
dowieść, że w ydana w  tej sprawie 
ustawa amerykańska nie stanowi 
rzekomo agresyw nego aktu. W id ocz­
nie jednak sama deleqacja U SA do­
szła do wniosku, że żaden rozsądny 
człow iek nie może uznać takich fał­
szywych „argum entów " toteż osta­
tecznie Gross zmuszony by ł ośw iad­
czyć, że nie oponuje przeciwko u- 
mieszczeniu na porządku dziennym 
kw estii w ysuniętej przez delegację 
radziecką.

Depesze z okazji
święta narodowego
Albańskiej 
Republiki Ludowej
y  O K A ZJ I święta narodow ego A l- 
^  banii Prezydent RP Bolesław 
Bierut przesłał w  im ieniu narodu 

| po lsk iego i swoim  w łasnym  depeszę 
z ierdecznym i gratulacjam i na ręce 
przew odniczącego Prezydium  Zgro­
madzenia Ludow ego A lbańskiej Re- 
pubJUJd Ludowej —  dr Om er Nishaml. 

W  depeszy czytam y m. in.: 
„Szczera przyjaźń 1 pogłębiająca się 

współpraca naszych narodów Jest czyn­
nikiem, który wzmacnia światowy o- 
bóz pokoju, walczący zwycięsko pod 
przewodem wielkiego Związku Ra­
dzieckiego przeciw wojnie, o demo­
kratyczne formy wipółpracy między 
państwami".

Depesze z okazji św ięta narodow e­
go A lban ii przesłali również na rę­
ce prezesa Rady M in istrów  i m ini­
stra spraw zagranicznych A lbańskiej 
Republiki Ludowej —  generała armii 
A n ver Hodża, premier RP Józef C y ­
rankiew icz i m inister spraw zagra­
nicznych —  Stanisław Skrzeszewski.

Lud stolicy
składa hołd 
bojownikowi
0 wolność
1 sprawiedliwość
D N IA  28 bm. —  w  9 rocznicę

śm ierci M arce lego  N ow otk i, 
n iezłom nego bo jow n ika  o wolność 
ludu, zahartowanego żołn ierza  re ­
w olu c ji, p łom iennego p a trio ty  i in ­
ternacjonalisty, p ierw szego  sekre­
tarza Po lsk ie j P a r tii Robotn iczej 
—  m asy pracu jące stolicy oddały 
hołd jego  pam ięci.

W  A le i Zasłużonych na Cm enta­
rzu  Pow ązkow sk im  zgrom adziły  
się d e > g a c je  organ izacji p a r ty j­
nych P Z P R  oraz załóg robotn i­
czych.

W okół grobow ca stanęły poczty 
sztandarowe. P rz y  dźw iękach  M ię ­
dzynarodów ki de legacje  , składają 
w ieńce.

U czestn icy uroczystości jedno­
m inu tow ą ciszą uczcili pam ięć 
w ie lk ie go  bo jow n ika  o w olność i 
sp raw ied liw ość społeczną, sk ryto­
bó jczo  zam ordow anego na poste­
runku w a lk i o w yzw o len ie  Po lsk i 
spod jarzm a faszyzm u.

Na 34 dni
przed terminem
załoga kopalni
„W a n d a -L e c h "
mefitejr 
o wykonaniu

rocznego planu
a po kilku godzinach  
donosi
owspaniałym sukcesie
kopalnia
„Łag ie w n iki"
4 ^ N O W Y M  sukcesie w  w alce o 

realizację zadań Planu 6-letnie- 
go m elduje załoga kopalni „W anda- 
Lech“ , która na 34 dni przed zapla­
nowanym terminem, w  dniu 28 li­
stopada zwycięsko wykonała rocz­
ny plan w ydobycia  węgla.

Za łoga  szczyc i s ię  ry tm icznym  w y ­
konyw an iem  i n ierzadko w ysok im  
przekraczan iem  m iesięcznych  p lanów  
produ kcy jnych . Ś redn ie w ykonan ie  
tych  p lan ów  w  b ież . roku w yn os i 
104,8 proc. W zm aga ją c  w y s iłk i w  
p rzeddzień  sw ego  św ięta , d zie ln i g ó r­
n icy  kopa ln i „W a n d a -L ech ”  o s ią ga li 
w  listopadzie  średn io 111,8 proc. dzien ­
nego  planu w yd ob yc ia .

\A /  D N IU  28 bm., w  kilka godzin 
v  v po zwycięsk im  meldunku o 

wykonaniu rocznych zadań przez 
górn ików  kopalni „W anda-Lech“ , o 
realizacji rocznego planu w yd ob y­
cia w ęgla  również na 34 dni przed 
zaplanowanym terminem doniosła 
załoga kopalni „Łagiew n ik i".

Sukces załogi jest tym w iększy, 
te  w  roku ubiegłym  kopalnia nie 
wykonała planu i jeszcze na po­
czątku bieżącego roku górnicy 
m ieli poważne trudności.

Oświadczenie 
delegata polskiego - 

Lachsa
Delegat Polski Manfred Lachs 

stw ierdzając, że ustawa amery­
kańska jest bezspornym dowodem 
brutalnej ingerencji U SA  w  w ew ­
nętrzne sprawy innych państw 
oraz pogwałceniem  zasad Karty 
O N Z  podkreślił, że postępowanie 
to jest równoznaczne z agresją.

Delegacja  polska domaga się 
umieszczenia kw estii poruszonej 
przez de legację ZSRR na porządku 
dziennym Zgromadzenia.

Przemówienie 
ministra Wyszyńskiego
*7  KOLEI zabrał głos delegat 
^  ZSRR minister A . W yszyńsk i 

rozpraw iając się z „argumentam i" 
delegata U SA  Grossa.

Stwierdził on m. in., że wspom­
niana ustawa jest brutalną ingeren­
cją U SA  w  sprawy w ew nętrzne in­
nych państw i że jest pogwałceniem  
porozumienia zaw artego m iędzy m i­
nistrem spraw zagranicznych ZSRR 
Litw inowem, a prezydentem  USA 
F. D. Rooseveltem  w  1933 r.

W  dalszym ciągu sw ego przemó­
w ienia m inister W yszyńsk i zacyto­
wał dla uzupełnienia charakterysty­
ki tej ustawy ośw iadczenie naczel­
nika w ydziału  spraw europejskich 
w  departamencie stanu U SA  M arti­
na, złożone w  izbie reprezentantów: 

„Punkt ten zmierza na ogół biorąc 
do tego, by udzielić środków na wy­
ekwipowanie oddziałów, które mogą 
być utworzone z rozmaitych grup 
uchodźców i emigrantów z krajów 
znajdujących się poza żelazną kurty­
ną w celu utworzenia formacji pod 

(D okończen ie  na str. 2 -e j)

O sta tn io  załoga kom ba jn u  w ęg lo ­
w ego p ro d u k c ji po lsk ie j w  kopaln i 
„Za brze  Zachód ", k tó re j przew odzi 
znany k om b a jn e r po lsk i Jerzy  
Skrzypczyk , podniosła swą w yda j­

ność z 23 na 31 ton.

N a  zd jęc iu : A lo jz y  C ichy  i  A lfre d  
F o g ie l p rzy  obsłudze kom ba jnu.

C A F  —  fo t. K on d ra ck i.

Precz
z „radą atlantycką"
ro z leg a  się 

okrzyk

po całych Włoszech
Rzym 29. 11.

l fy l IM O  zm obilizowania przez rząd 
w łoski silnych oddziałów  poli­

cji, które w  ciągu całej doby patro­
lu ją ulice Rzymu na samochodach 
pancernych, ludność stolicy w ło ­
skiej manifestuje w  dalszym ciągu 
na znak protestu przeciwko obra­
dom tzw. „rady atlantyckiej**. W  
w ielu  dzielnicach miasta odbywają 
się demonstracje protestacyjne i 
w iece. U czestn icy demonstracji do­
m agają się, ażeby 250 m iliardów  li­
rów, stanowiące część budżetu w o ­
jennego, rząd w łoski w yasygnow ał 
natychmiast na odbudowę obszarów 
dotkniętych powodzią w e W łoszech 
północnych.

Na jednym  z placów  dzieln icy ro­
botniczej Trastevere doszło do star­
cia pom iędzy ludnością a policją.

'W iadom ości o protestach przec iw ­
ko obradom „rady  atlantyckiej** w  
Rzymie, nadchodzą także z w ielu  
w łoskich miast prow incjonalnych. 
W ie lk ie  demonstracje protestacyjne 
odbyły się w e Florencji, w  Livorno, 
w  „T o  skanie, w  Sienie i w  innych 
miastacn.

Budow a osied li robo tn iczych  w Ł o te w s k ie j S'RR. N a  zd jęc iu : Now e os ied la  robotn icze  w M ilg ra w is ie  w 
Ł otew sk ie j S R R , $la ro b o tn ik óy} o kratow ych w arsztatów  rem on tow y ch.

Popierając propozycje Z S R R
naiód polski opowiada się
za prawdziwym rozbrojeniem
oświadczył wicemn. W ietb!ow sk
P A R Y Ż  2911.

W  T ° K U  debaty nad zagadnieniem  rozbrojenia szef de’egacji 
polskiej wiceminister Stefan W ierbłowski, w yg l-s il w  K orn i';ii 

Politycznej Zgromadzenia Ogólnego przemówienie, w  którym podda! 
wnikliwej krytyce przedstawiony przez Achesona t, zw. „plan regu­
lowania i ograniczania zbrojeń". (

IC E M T N IS T E R  W ierb low sk i 
stw ierdził przede w szystkim , 

iż plan ten oznacza, że Stany Z je ­
dnoczone zaczynają  sobie zdawać 
spraw ę z an tyw ojen nych  i an ty- 
am erykańskich nastrojów , panu ją­
cych na całym  św iecie i d latego 
chcą sw ój program  zb ro jen iow y  u- 
k r y ć p o d  maską poko jow ej fra ze ­
ologii. Jest to jeszcze jedno posu­
n ięcie tota lnej dyp lom acji am ery­
kańskiej, zm ierza jące do w yk o rzy ­
stania O N Z  jako listka figow ego  
dla am erykańskich planów  w o jen ­
nych.

\

M im o, że słow o „ro zb ro jen ie " po­
w tarza  się w  każdym  praw ie  zda­
niu projektu  rezo lu cji trzech m o­
carstw , p ro jek t ten —  pow iedzia ł 
w icem in is ter W ie rb łow sk i —  w  o- 
becnym  brzm ieniu  nie stw arza mo 
ż liw ości ograniczania zbrojeń . N a j­
w ażn iejsze zagadnienia  są ca łko­
w ic ie  pom in ięte, a rezo lucja  jes t 
bardziej w ym ow n a  w  przem ilcze­
niach, n iż w  tym , co głosi.

W icem in ister W ierb łow sk i wska 
zał w  szczególności, że zakaz u ży­
cia en erg i a tom ow ej dla ce lów  w o ­
jennych  i kontrola, k tóre m og łyby  
się stać punktęm  w y jśc iow ym  
p raw d ziw ego  planu rozbrojen ia, 
zostały zepchnięte na da lszy plan. 
Co w ażn iejsze, w  pro jekc ie  rezo ­
lu cji n ie znajdu jem y zakazu broni 
a tom ow ej. Oznacza to zatem  dalsze 
grom adzen ie bom b atom ow ych  i 
w ygrażan ie  tym i bombam i, dalszą 
rozbudow ę baz, dalsze w yd atk i na 
zbrojen ie. W  każdej • dziedzin ie 
zbrojeń^ plan anjerykańsk i usiłu je 
narzucić tak ie w arunki, k tóre bądź 
to n ie dopuszczają do rozbrojen ia, 
bądź też  próbu ją  podporządkow ać 
ca ły  system  organ izacji rozb ro je­
n ia  i kon tro li celom  po litycznym  
Stanów  Z jednoczonych .

N aw ią zu jąc  do w ysun iętego  w  
pro jekc ie  rezo lu cji trzech m o­
carstw' pro jek tu  przeprow adzen ia  
in w en ta ryzac ji zb ro jeń  w icem in i­
ster W ierb łow sk i Stwierdza, iż p ro ­
pozycja  ta w yd ob yw a  na ja w  
istotne zam iary  je j autorów . S tany 
Z jednoczone, uzyskaw szy przez in ­
w en taryzac ję  interesujące dla sie­
bie in form acje , będą m ogły  pod ró ­
żnym i pozoram i kontynuow ać swój 
obecny program  zb ro jen iow y  i u- 
n iem ożliw iać przystąp ien ie do ja ­
k ie jk o lw iek  • akcji rozbro jen iow ej.

M ów ca ro zp raw ił się następnie z 
w ysuw anym i w  dyskusji i rozm o­
w ach ku luarow ych  tw ierdzen iam i, 
jakoby  p ro jek t przedstaw iony 
przez Achesona m iał charakter 
kom prom isow y i w ykazał, że ma 

(Dokończenie na rxt r .  2-ej)

Roczne plany 
w ykonane!
Przystępujemy
do ponadplanowej
ęrocfukcii
- meldują 2afogi  

z a k ła d ó w  pracy  

c a ł e g o  l<ra;u
f  1CZBA za!:ł./.dów pracy w ielu  

gałęzi przemysłu, które pomimo 
trudności na jak ie napotykały w br. 
w yk fm ały  już przedterm inowo sw e 
roczne zadania produkcyjne, zw ięk ­
sza się z każdym dniem.

Ostatnio o wykonaniu planu rocz* 
nego zam eldowała załoga na jw ięk­
szych w przem yśle szklarskim zakła­
dów szkła lustrzanego ..Wałbrzych**.

P ierw sza  spośród fab ryk  porce lan y  

zadania d ru g iego  roku Planu 6-letn ie- 

g o  w yk on a ła  na 38 dni przed term i­

nem za łoga  zak ładów  porce lany s to ło ­

w e j „W a łb r z y c h ” . N astępn e zam eldo­

w a ły  o w ykonan iu  p lan ów : fab ryka

p orce lan y  w  Jaw orzyn ie  Sl. o raz fa­

b ryka  porce lan y  w  C hodzieży .

O  w ykonan iu  planu roczn ego  zam el­
dow a ła  rów n ież Inna g a ‘ ąź przem ysłu  
le k k ie go  —  zak łady p od leg łe  cen tra l­
nemu za rządow i przem ysłu  iz o la c y j­
n ego .

Roczne zadania produkcyjne w y ­
konało szereg fabryk podległych 
zjednoczeniu przemysłu cukiernicze­
go.

Z w oj. opolskiego donoszą o w y­
konaniu planów roćznych przez po­
nad 20 zakładów produkcyjnych.

Pierwszy polski 
nowy parowóz
t y p u  O E -4 9
poprowadzi
przodująca drużyna 
ZMP
parowozowni
Toruń-K iuczyk i
|K/f IN ISTERSTW O K o le i przekaza- 

ło do eksploatacji załodze pa­
rowozowni Toruń - K luczyki p ierw ­
szy parowóz now ej serii 01-49 wy* 
produkowany przez fabrykę lokom o­
tyw  im. Feliksa Dzierżyńskiego.

Jest to nagroda, a zarazem dowód 
uznania dla ofiarnych ko lejarzy to­
ruńskich, którzy o toczy li sw oje pa-» 
row ozy socjalistyczną opieką i w zo­
rową konserwacją.

N o w y  parow óz obsługiwany bę­
dzie przez drużynę m łodzieżową 
ZM P w składzie: Archamowicz, Pol, 
Trzciński i M ietk iew icz.

M łodzi maszyniści i palacze ZM P- 
ow cy  należą do przodujących paro­
w ozow ni Toruń - K luczyki i mogą 
poszczycić się dużymi osiągnięciami 
w pracy.
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Siódma rocznica
wyzwolenia Albanii
r j j  LISTOPADA Albania obchodzi 

swe święto narodowe. W  tym 
dniu, przed siedmiu laty, ostatni hi­
tlerowcy wypędzeni zostali z ziemi 
albańskiej. Stało się to w  wyniku  
potężnego uderzenia Armii Radziec­
kiej i walczących u jej boku oddzia­
łów  partyzanckich, w  liczbie 70 ty­
sięcy żołnierzy, w  tym 6 tysięcy ko­
biet.

Fartyzancka armia albańska miała 
Już wtedy za sobą parę lat bohater­
skich zmagań z okupantem włoskim  
i niemieckim. Od chwili, gdy faszyś­
ci włoscy zajęli kraj w  roku 1939, 
nie ustał ani na chwilę opór ludu 
albańskiego wobec najeźdźców. O - 
pór fen przyjął jednakże formę zor­
ganizowaną dopiero od roku 1941, 
kiedy to utworzona właśnie A lbań­
ska Partia Komunistyczna objęła 
kierownictwo nad walką podziemna, 
mobilizując do niej masy, podsyca­
jąc nastroje rewolucyjne, wzmacnia­
jąc so lisz robotniczo - chłopski. Pod 
kierunkiem swej Partii lud albański 
rozumiał coraz lepiej, że jedyną 
drogi zrzucenia niewoli jest zbroj­
na w alka przeciw faszystowskim na­
jeźdźcom, jednocześnie zaś krzepła 
w  nim świadomość, że walka musi 
bvć skierowana nie tylko przeciw 
obcym, lecz również przeciw rodzi­
mym wrogom, że musi stać się re­
wolucja społeczną i że prawdziwym  
sojusznikiem w tej walce jest Zwią­
że7? Radziecki. Faszyści albańscy, w  
których interesie leża ło  utrzymanie 
terjo kraju w  stanie feudalnego za­
cofania, w jakim znajdował się on 
przed wojna, przeciw staw ia li się 
wszelMmi środkami akcii albańskich 
patriotów. Zwyciężyła jednak spra- 
wa ludu.

Siedem lat, które dzieli A lban ię 
od  dnia wyswobodzenia, stanowi w  
historii tego kraju całą epokę. Z 
m roków  średniow iecza w kroczy ł na­
ród albański siedm iom ilow ym i kro­
kam i na drogę postępu i ośw iaty, na 
drogę budowy podstaw socjalizmu. 
A lbania była  w* Eurooie krajem  na j­
bardziej zacofanym. N igd z ie  procent 
analfabetów  nie by ł tak w ielk i, n ig­
dzie stopień rozw oju  cyw iliza c ji i 
techniki nie by ł tak niski. Robotnicy 
i chłopi albańscy nie znali ani 
kolei, ani uniwersytetu, a szko­
ły  —  nawet powszechne —  by- 
ły  ty lko  przyw ile jem  n iew ie lk ie j 
cruny zamożnych. I tym  ja- 
skraw iei na i le  tych faktów  rysu­
je  s !»  dzisiaj dorobek albańskiej 
dem okracji ludow ej, która w ybudo­
w ała i ko le je , i teatry, która pow o­
łała da życia kilka w vższych  uczel­
ni. która wznosi kombinaty i hydro­
elektrownie, która za ledw ie w  7 lat 
po w yzw olen iu  ̂ realizuje śmiały* p ię­
c io letn i plan gospodarczy. W  ramach 
tego  planu postanowili A lbańczycy  
z likw idow ać analfabetyzm i zrealizo­
w ać w  pełni powszechny obow iązek 
nauczania, przekształcić A lban ię z 
kra i u roln iczego w  rolniczo - prze­
m ia łow y.

Przed kilku tygodniami, dla ucz­
czenia 10 ęocznicy powstania Albań- 
sVie.1 Partii Pracy robotnicy ukoń­
czy li przedterm inowo pracę nad 
t r z e b i  w ielk im i budowlam i socja liz­
mu. Oddane zostały do użytku: kom­
binat w łók ienniczy im. Stalina, któ­
ry  w yprodukuje roczn ie 20 m ilio- 
r ó w  tkanin, elektrown ia  wodna im. 
I.o*vra, która zaopatrzy w  prąd T i­
ran-' oraz rafineria cukru w  M alią, 
która da ludności ICO tys ięcy  kw in­
ta11 roernie.

N aród albański, pragnąc budować 
v/ snokoju podstawy socjalizmu, na- 
poHi^a na sw ej drodze przeszkody 
wznoszone przez wrogów* którvm i 
ze wszystkich stron jest ten k ja j 
Otoczony. Stałe nrow ckacfe w łoskie, 
greck ie i titowskie. noclsycane przez 
a r^ lo  - amerykańskie ośrodki dys­
pozycyjne, najróżniejsze incydenty 
g ranfczr.e i irsvnuacje rn/oowszech- 
nla*»e przeciw  fenri małemu, boha- 
tersv ipnv» narodow i, n ie potrafią za­
w rócić A lban ii z obranej przez nią 
dro^i. W alrz.y ona wraz ze Zw iąz­
kiem Rad?:leck5m, któreoo pom ocy 
zawdzięcza sw ój wszechstronny roz­
w ó j, w raz z innymi krabami demo- 
k r fc ii  ludow ej, wraz z ladami całej 
kuli ziemskiei —  o utrwalenie po­
koju  na św iecie. (r)

P i c y j n i  emigranci
poscy
stoczyli fĄ ni dno u^ndkj
s p a d a ją c  granic?
na Odrze i Nysie

N o w y  Jork.
TY  ŻIENNIK „N ew  York T im es" do- 
^ nosi, że toczące się w  Bonn roT 

kowania m iędzy .przedstawicielami 
polskich em igracyjnych organizacji 
reakcyjnych z Adenauerem  w eszły 
w  stadium końcow e i należy oczek i­
w ać w najbliższym  czasie podpisania 
o fic ja ln ego  porozumienia.

Jak w yn ika z depeszy „N ew  
Y ork  T i” ies“ r de legaci reakcyjnej 
em igracji polskie!, którzy uczest­
n iczy li w  zdradzieckich rokowa­
niach i mają podnisać porozumie­
nie, zastrzerii sobie zachowanie 
swych nazwisk w  tajemnicy, —  w 
obav/ie p rz e ! konsekwencjam i 
sw ej hr.niebnej zdrady. 
W iadom ość powyższa po jaw iła  sit? 

w  „N ew  Y ork  T im es" z dnia 27 li­
stopada bi.

S Ł O W O  P O Ł B K ł|J|I

to znaczy
być silnym pod każdym względem
Referat Ostapa Dłuskiego 
o przebiegu obrad 
wiedeńskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju

r A K  IN F O R M O W A L IŚ M Y  w  numerze wczorajszym, na zebraniu 
» *  sprawozdawczym z wiedeńskiej sesji Św iatowej Kędy Poko­

ju, które odbyło się w  W arszaw ie 26 bm., członek Światowej Rady 
Pokoju i członek prezydium P K O P  Ostap Dłuski, wygłosił obs»erny 
referat o przebiegu obrad sesji wiedeńskiej na tle sytuacji mię­
dzynarodowej.

K o m i s j a  O g ó ln a  O N Z
uchwaliła
wniosek ZSRR

(D okończen ie  ze str. I - e j )  

n azw ą korpusów^ w o ln ośc i lub pod 
ja k ą k o lw ie k  inną n a zw ą ” . D e lega t ra­
d z ieck i p rzy to c zy ł rów n ież  o św iad cze ­
n ie autora u s taw y  z  10 październ ika  
1951 r. Carstena, k tó ry  przyzna ł, że 
ustaw a ta p rzew id u je  m e tod y  p r z y j­
ścia z pom ocą  ru ch ow i podziem nem u 
w  ZSRR i w  k ra jach  d em ok rac ji lu ­
d o w e j p rzec iw k o  le ga ln ym  rządom .

N a  zakończenie minister W yszyń ­
ski podkreślił, że cała działalność 
rządu Stanów Zjednoczonych, po­
dobnie jak cała jego  polityka zagra­
niczna nie różni się niczym  od agre­
syw nej ustawy, o której mowa.

Kom isja O gólna postanowiła 
Jednomyślnie zalecić Zgromadze­
niu Ogólnemu umieszczenie na 
porządku dziennym kwestii w ysu­
n iętej przez deleqac ję  radziecka. 
Przedstaw iciel W ie lk ie j Brytanii 
zaproponował przekazanie tej 
kw estii do Kom isji Po litycznej. 
Propozyc ji te j nikt się nie sprze­
ciwi*. N a  tym posiedzenie Kom isji 
O gó lne j zamknięto.

Sfsfcfenci
wrotfswsk!ej
W SSP
na kurste 

p !e n e r o w y m  

nawfązali

serdeczną w ą t  
i robotnikami 
i chłopami
W  W Y Ż S Z E J  Szkole Sztuk P la ­

stycznych w e  W roc ław iu  przy 
P I. Po lsk im  3/4 została o tw arta  w y ­
stawa prac kursu p lenerow ego 
studentów  tut. uczelni. W  w ysta ­
w ie  b ierze  udział 43 uczestników  
kursu, k tóry  odbył się w  pięknej 
podgórsk iej oko licy  pow iatu  k łodz­
k iego —  D ługopo lu -Zdroju .

Studia prow adzone b y ły  w ed ług 
program u M in . K u lt. i Sztuki w  
oparciu  o m etodę rea lizm u  socja­
listycznego. .

Młodzież z wielkim  zapałem  
brała  w wolnych chwilach u - 
d z ia l w  pracach rolnych, po­
magając robotnikom PG R  
przy kopaniu kartofli. Studenci 
nawiązali serdeczne stosunki z 
miejscową ludnością i przeby­
wającym i na wczasach górnika­
mi i robotnikami, malując i r y ­
sując ich portrety.

P od  kon iec kursu została urzą­
dzona w ystaw a  prac w  D ługopolu 
Zdroju , która cieszyła się ogrom ­
nym  powodzeniem , czego w yrazem  
jest ankieta przeprowadzona 
w śród m ieszkańców  Długopola.

N a  w ys ta w ie  oglądać m ożna stu­
dia o le jne, akw arelow e, rysunko­
w e  i szkice. Tem atem  prac są szki­
ce do kom pozyc ji z życia w si P o l­
ski Lu dow ej, portrety  przodow n i­
k ów  pracy z P G R  i nasz pejzaż 
dolnośląski.

W  zam ian za pom ieszczenie stu­
dentów  w  swoich domach Fun­
dusz W czasów  Pracow n iczych  o- 
trzym a 40 akw arel, p rzedstaw ia ją ­
cych dom y w czasow e w  M ięd zy ­
górzu i D ługopo lu-Zdroiu , które 
p rzyczyn ią  się do spopu laryzow a­
nia nasjych  uzdrow isk i m iejsco- 
v/ości w ypoczynkow ych .

(musz)

Przed staw ia ją c  p rzew agę sił o- 
bozu pokoju  nad siłam i w o jn y  1 
kreśląc p erspek tyw y  ro zw o ju  w a l­
k i o pokój na św iecie, m ówca 
stw ierdził, że napięcie w  sytuacji 
m iędzynarodow ej w yw o łan e  jest 
dążen iem  sfer im peria listycznych , 
a zw łaszcza przodu jącej siły  im pe­
r ia lis tów  —- S tan ów  Z jednoczo­
nych, do zdobyc ia  panow ania  nad 
św ia tem  drogą  rozpętan ia  trzec iej 
w o jn y  św ia tow ej. W  w o jn ie  b o ­
w iem  w id zą  im peria liśc i w yjśc ie  z 
ro zd z ie la jących  św ia t agresorów  
sprzeczności, w id zą  źród ło  n ieby ­
w a łych  zysków .

Socjaiizm — to pokój 
Kapitalizm — to wojna
0  R Z E C IW S T A W IA J Ą C  św iat

pokoju  obozow i w o jn y , Ostap 
D łuski podkreślił, że w o jn a  agre­
sywna, zaborcza, jes t n ie, do pogo­
dzenia z samą istotą socjalizm u.

M ów ca  om aw ia  następnie poko­
jow ą  p o lityk ę  Zw iązku  R adziec­
kiego, prow adzoną konsekw entnie 
od powstania Państw a  R ad aż po 
dzień  dzisie jszy  i następnie pod­
kreśla, że w szystk ie  propozycje, 
w ysun ięte na sesji O N Z  przez m i­
n istra  W yszyń sk iego  —  są jasne, 
konstruktyw ne, zrozu m ia le dla każ 
dego prostego człow ieka.

M ów iąc  o  odbudow yw an iu  przez 
im peria lizm  am erykański m ilita - 
ryzm u japońskiego i n iem ieckiego, 
Óstap D łuski stw ierdza, że sum ie­
n ie  narodów , sum ienie ludzkości 
bu rzy  się p r z e c iw ' odradzaniu  sił 
n a jbardzie j przez narody zn iena­
w idzonych.

W  św ie tle  p lanów  im peria lizm u  
w  stosunku do N iem iec , tym  ja ś­
n iejsza, zrozum iała  sta je się dla 
każdego P o lak a  po lityka  naszeao 
rządu, po lityka  p rzy jaźn i i  w spó ł­
pracy z N R D , tym  jaśn ie jsze stają 
się słowa W ie lk iego  Stalina, że po ­
w stan ie N R D  jest punktem  zw ro t­
nym  w  dziejach  Europy, że istn ie­
n ie N iem iec  zjednoczonych , poko­
jow ych  i dem okratycznych  obok 
istnienia Z S R R  tw o rzy  gw aran cję  
pokoju w  Europie.

Zdradę niedobitków  
reakcyjne! emśgracjł

MÓ W C A  podkreśla  następnie, 
że p rzec iw  te j politycei 

polsk iej, p rzec iw  po lityce  po-l 
ko ju  i obrony naszej n iepod leg­
łości w ys tępu ją  n iedob itk i reak ­
cy jne j, sanacyjno -  m iko ła jczy - 
kow sko -  enedeck iej em igracji.

P ogrob ow cy  sanacji, n ieliczne, 
n ie reprezen tu jące n ikogo k lik i 
w yrzucone poza naw ias narodu, o - 
fia row u ją  A den au erow i —  jak  Z a ­
głoba N iderlan d y  —  nasze Z iem ie 
Zachodnie. T ru m an ow i i jego  sa­
te litom  chodzi o to, b y  u ła tw ić 
A den au erow i tw orzen ie  W eh r­
machtu i w ciągn ięc ie  N iem ców  do 
w o jn y . Chcą mu zapłacić Polską, a 
w eksel podpisują za judaszowe 
srebrniki ja k  zaw sze n iew yp łaca l­
ni Andersy , M ack iew icze. C zap­
scy, Zalescy. T ru m any i Churchil- 
le  płac ić chcą Audenau erow i z ie ­
m iam i, Andersom  zaś płacą w  do­
larach.

S tw orzono w  tym  celu specja l­
ny fundusz.

Sanacja —  stw ierdza  Ostap 
D łuski —  zaprzedała H it le row i 
Polskę, z n ienaw iści do polskiej 
k lasy robotn icze j, do polskiego 
chłopa, do ludu polskiego, k tóry  
w a lc zy ł o ziem ię, pracę i chleb, o 
w olność i n iepodległość sw ej o j­
czyzny. Id eow i spadkob iercy sa­
nacji z tych samych pobudek —  
handlu ją dzisia j polsk im i z iem ia ­
mi, z tych samych pobudek i z  tą 
samą gorliw ością  pełn ią służbę 
w yw iadow czą  na rzecz Trum anów
1 A den au erów  jako stypendyści stu- 
m ilionow ego do larow ego funduszu 
judaszowego.

Sify pokoju są 
potężniejsze od sił wojny
Tj> E A S U M U J Ą C  analizę sił obozu

pokoju  i obozu w o jn y  Ostap 
D łuski stw ierdza, że na jbardziej 
ob iektyw na ocena sił pokoju  i 
w o jn y  musi doprow adzić do w n io ­
sku, że s iły  pokoju  są znacznie po­
tężniejsze. Podczas gd y  potężny o- 
bóz pokoju  od Ł a b y  do Oceanu 
Spokojnego złączony jest jedną 
w o lą , jednym  dążeniem  ku lepsze­
mu życiu, p rzyw iązan iem  do w ie l-  

I k iego w odza postępow ej ludzkości, 
o k tórym  narody całego św iaić

m ów ią  ,że jes t w odzem  zw yc ięst­
w a, św ia t im peria lizm u  rozdzie­
ran y  jest w ew n ętrzn ym i sprzecz­
nościam i poszczególnych grup i 
państw . Sojusznik jes t w  tym  
św iec ie  so jusznikow i w ilk iem .

Trzeba być silnym
W Z A K O N C Z E N IU  sw ojego 

przem ów ien ia  Ostap Dłuski 
podkreśla, że  obóz pokoju  jes t pe­
w n y  zw ycięstw a, a le n ie  chce w o j­
ny.

J eś liby  jednak  im peria liśc i m i­
m o to poszli na p row okac ję, każ­
da w ojenna p row okac ja  im peria ­
lizm u musi zakończyć się śm ier­
cią im peria lizm u ., A le  ta pewność 
—  dodaje m ów ca —  nie zdejm u je 
z nas św iętego  obow iązku  u czy­
n ien ia w szystk iego, b y  do w o jn y  
n ie dopuścić. A  n ie dopuścić do 
w o jn y  —  a jeś lib y  trzeba b y ło  —  
zw yc ię żyć  w  w o jn ie  —  to znaczy 
być silnym , silnym  m oraln ie i po­
lityczn ie  oraz silnym  m ateria ln ie 
i gospodarczo.

117.669*320 podpisów 
pet! Apelem Rady Pokoju w ZSRR
Uczony, murarz, poeta, patriarcha 
wzywają do walki o pokój

Komunikat Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju
Moskwa 29. 11

I ł  ADZIECKI Komitet Obrony Pokoju ogłosił komunikat, w  którym 
podaje wyniki kampanii zbierania podpisów w  ZSRR pod Apelam  

Światowej Rady Pokoju w  sprawie zawarcia paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami.

W Y N IK I kampanii świadczą o 
jednomyślnym poparciu przez 

cały naród radziecki Apelu Świato­
w ej Rady Pokoju oraz o stanowczej 
decyzji ludzi radzieckich zapobieże­
nia w o jn ie  i obrony pokoju.

Od początku kampanii od dnia 
15 listopada br. 117.669.320 obywa­
teli radzieckich złożyło swe pod­
pisy pod Apelem Światowej Ra­
dy Pokoju.
Zbieranie podpisów pod apelem  

la rzecz zawarcia paktu pokoju
przeb iegało w  atmosferze olbrzym ie­
go entuzjazmu politycznego i w  at­
mosferze wzm ożonej pracy.

★

W D A LSZYM  ciągu obrad III 
W szechzw iązlcowej Konferen­

cji Obrońców  Pokoju  rozpoczęła się 
dyskusja nad referatem  przewodni­
czącego Radzieckiego Komitetu O- 
brony Pokoju —  M ikoła ja  Tichono-

wa o wynikach akcji zbierania w  
ZSRR podpisów  pod Apelem Świa­
towej Rady Pokoju w  sprawie za­
w arcia paktu pokoju m iędzy 5 w ie l­
kimi mocarstwami oraz o kolejnych 
zadaniach w alk i o pokój.

Jako pierwszy zabrał glos w  dys­
kusji wybitny uczony radziecki, 
prezes Akademii Nauk ZSRR —  
ALEKSANDER NIESM IEJANOW .

! Stwierdzi! on, że uczeni radzieccy 
nie mogą dopuścić do tego, aby od­
krycia naukowe 1 wynalazki stały 
się w  interesie garstki imperialis- 

| tów straszliwym środkiem zagłady 
ludzkości, środkiem niszczenia za­
bytków kulturalnych, zagrożeniem 
nie tylko dla kultury, lecz dla sa­
mego istnienia ludzi na ziemi.

Z kolei przemawiał wybitny mu­
rarz moskiewski, laureat Nagrody  
Stalinowskiej —  W A S Y L  KORO- 
LEW. Mówił on o ogromnym budow­
nictw ie, które prowadzone jest w  
stolicy ZSRR, o je j nowych, pięk­
nych' ulicach, o wspaniałych wie-, 
żowcach moskiewskich.

Przewodniczący Republikańskiego 
Komitetu Obrony Pokoju Gruzińskiej 
SRR, pisarz —  ILO M OSASZW ILI, 
przemawiając w  imieniu narodu 
gruzińskiego oświadczył o jedno­
myślności nArodu gruzińskiego w  
walce o pokóf, o bezpieczeństwo na­
rodów, przeciwko zbrodniczym pla­
nom podżegaczy do nowej wojny.

W  dyskusji przemawiał następ­
nie patriarcha moskiewski i 
wszęchrosyjski —  ALEKSIEJ. 
Zwracając się do dęjegatów kon­
ferencji oświadczył on: rosyjska 
cerkiew prawosławna kierując się 
pragnieniem okazania pomocy 
sprawie zachowania i utrwalenia 
pokoju na całym świecie wita III 
Wszechzwlązkową Konferencję O- 
brońców Pokoju i błogosławi jej 
pracę i zdecydowanie prowadze­
nia w alk i o pokój aż do zwycięs­
twa. W raz z całym narodem ro­
syjska cerk iew  prawosławna kon­
sekwentnie walczy o pokój i bro­
ni sprawy pokoju.
W zyw a  ona wszystkich chrześ­

cijan do wykonania swego obowiąz­
ku chrześcijańskiego —  obrony po­
koju. Cerkiew  rosyjska gorąco po­
piera A pel Św iatowej Rady Pokoju, 
odpow iadający pragnieniu współpra­
cy wszystkich narodów.

Popierając propozycje ZSHB
naród polski opowiada się

za prawdzEwym rozbrojeniem
—  o ś w ia d c z y ł  wicemin. W ie rb ło w sk i

(D okończen ie  ze str. 1 -e j) 
się tu do czyn ien ia  znow u z chęcią 
zm ylen ia  op in ii publicznej. W ska­
zał rów n ież, że cała po lityka  S ta­
n ów  Z jednoczonych , k tóre u trud­
n ia ją  zaw arc ie  rozejm u  w  K ore i, 
rem ilita ryzu ją  N iem cy  i  Japonię, 
organ izu ją  spiski p rzec iw k o  poko-

P ro w o k a c y jn y m i

oskarżeniami
wojsk koreańskich  
chce sztab amerykański 
z a s t r a s z y ć  
s w y c h  ż c ił ire rz y  
i podn eść itói „morale"

Paryż 29. 11.
1/  ORESPONDENT agencji Te le- 

pres donosi z Waszyngtonu, że 
now e szczegóły, jak ie w yszły  na 
jaw, rzuciły snop światła na przy­
czyny opublikowania tzw. „rapor­
tu" Hanley'a. Jak wiadomo, rapoit 
ten prow okacyjn ie twierdzii, że ko­
reańskie w ojska rzekomo mordują 
jeńców  wojennych.

O ficer informacji sztabu Ridg- 
w ay a stwierdza, że „raport" Han- 
ley  a został opracowany i opubliko­
w any na rozkaz dow ódcy V II I  armii 
amerykańskiej w  K ore i —  gen. van 
Fleeta.

Van F leet kategoryczn ie zażądał 
tak iego raportu w celu zastrasze­
nia amerykańskich 1 Innych żo ł­
nierzy, bardziej skłonnych do pod­
dawania się niż do walki. Kampa­
nia ta, według Fleeta, była po­
trzebna, ponieważ morale i w ar­
tość bo jow a żołnierzy katastrofal­
nie spadły.
Oskarżenia wysunięte przez Han- 

ley 'a  —  stwierdza pik, W elsh  —  nie 
są oparto na żadnych faktach i nie 
odpowiadają rzeczywistości.

A M E R YK A N IE  
U ŻYLI PO N O W N IE  

G A Z Ó W  TR U JĄC YCH  
Pekin.

W O JSKA amerykańskie użyły 
ponownie na froncie koreań­

skim gazów  trujących.
Dnia 17 listopada interwenci ame­

rykańscy ostrzela li w  rejon ie na pó ł­
nocny zachód od Kumuwa pozycje 
w o jsk  ludowych pociskami, z któ­
rych po eksplozji zaczął w ydobyw ać 
się gęsty żó ity  dym. Żołnierze, któ­
rzy znaleźli się blisko m iejsca w y ­
buchu tych pocisków, u leg li zatru­
ciu.

jow i, rozbudow ują bazy  w ojenne i 
prow adzą  szaleńczy w yśc ig  zb ro­
jeń, p rzeczy  zapew nien iom  A ch e- 
sona o  pragnieniu  pokoju.

W S Z Y S T K O  P R Z E M A W IA  
Z A  P R Z Y J Ę C IE M  P R O P O Z Y C J I 

Z S R R

A A O W IĄ C  o popraw kach radzlec- 
' * *  k ich do rezo lu cji trzech m o­

carstw , w icem in ister W ierb łow sk i 
podkreślił, że w ysu w a ją  one na 
p ie rw szy  plan zakaz u żyw ania  
broni a tom ow ej, jako bron i maso­
w e j zagłady.

Jeśli rozw ażyć  całokształt pro­
blem u rozbro jen iow ego w  dobie o -  
becnej —  ośw iadczył —  to nie w y ­
d a je  się, aby m ożna by ło  wysunąć 
jak ik o lw iek  rea lny argum ent p rze ­
c iw ko przy jęc iu  tych poprawek.

W prow adzen ie  skutecznej 1 
powszechne! kon tro li w ykonan ia  
zakazu produkcji broni atom o­
w e j staw ia  w szystk ich na ró w ­
n ym  szczeblu. Żadne państwo 
n ic  m oże się p rzy  tak im  ujęciu 
spraw y znaleźć w  gorsze j sytu ­
ac ji od inne/ro. Odrzucenie tak ie­
go  rozw iązan ia  problem u ro z ­
bro jen iow ego  przez ja k ik o lw iek  
rząd upraw nia do podejrzen ia, 
że rząd ten nosi sic w łaśn ie z za­
m iarem  użycia bron i atom ow ej. 
P o  szczegółow ym  om ów ieniu  

propozycji radzieckich, w icem in i­
ster W ierb łow sk i podkreślił, żs 
orzedstaw ia jąc swe propozyc je  
Zw iązek  Radzieck i dał jeszcze raz 
w yraz  sw ej poko jow ej polityce. 
P rop ozyc je  te są tak jasne, że gd y ­
b y  S tany Z jednoczone pozw o liły  
się w yp ow iedz ieć  tym  w szystkim , 
k tórym  sw oją  w o lę  dyktu ją, tak 
swobodnie, jak , w b rew  insynuac­
jom  Jessupa, w yp ow iad a  się naród 
polski, porozum ienie w  te j spra­
w ie  m ogłoby nastąpić bez w iększej 
trudności

P rz y ję c ie  popraw ek  radzieck ich 
da je  Zgrom adzen iu  m ożliw ość w y ­
prow adzen ia  O rgan izacji N arodów  
Zjednoczonych z impasu, w  k tó ­
rym  się ona od lat znajduje.

W  zakończeniu przem ów ien ia  
w icemini-Tter W ierb łow sk i o- 
św iadczył, że ten, kto praśn ie 
pokoju, ten kto pragnie rozbro­
jen ia , n ie  m oże uchylać się od o- 
bow iązku  przy jęc ia  tych popra­
w ek. K to  za n im i głosuje, ten 
stw ierdza, że n ienaw idzi w o jny , 
a d rog i m a jest pokój. Za takim  
rozbrojen iem , za praw dziw ym  
rozbrojen iem  w ypow iada  się de­
legacja  polska.

ZMP-owcy 
„Pafawap" 
w o !czq  zw ycięsko
o socjelfstyczny  

stosunek do pracy

całr mforfzfeży

W O JSK O W A  
LIN IA  DEM AUKACYJNA  

ZATW IER D ZO NA
Pekin.
27 listopada na posiedzen iu  w  Pan- 

m undżon ie d e le ga c je  obu stron w  p e ł­
nym  sk ładzie  za tw ie rd z iły  porozum ien ie 
w  sp raw ie  d ru g iego  punktu porządku 
dziennego , tj. w  sp raw ie lin ii dem arka- 
c y jn e j, w y ty c zo n e j przez podkom is ję  o- 
f ic e ró w  łączn ikow ych .

Po osiągn ięciu  porozum ien ia  w  spra­
w ie  lin ii dem arlcacyjnej d e le ga c je  p rzy ­
stąp iły  do dysku sji nad trzecim  punktem 
porządku dziennego. W  punkcie tym  de­
le ga c i om ów ią  sp raw ę przerw an ia  o g ­
nia w  K o re i 1 s zczegó ły  zaw arcia  roze j-  
mu.

Krótkie wiadomości
ze świata

*  Rzymski korespondent dziennika 
„Manchester Guardian", om awiając 
toczące się w  Rzym ie obrady V III 
sesji „rady a tlan tyck ię j" pisze, że 
ministerstwo w o jn y  U SA  forsuje 
swych ludzi na kierownicze stano­
wiska w  dow ództw ie „sił zbrojnych 
bloku atlantyckiego” .
*  W  Izb ie Gmin odbyła się dyskusja 
nad wnioskiem rządu domagającym  
się ratyfikacji separatystycznego 
traktatu z Japonią. W ie lu  posłów 
partii pracy ostro skrytykow ało 
traktat narzucony Japonii przez 
USA.
*  W  Karaczi odbył się w ie lo tys ięcz­
n y w iec na znak solidarności naro­
du Pakistanu z walką narodu eg ip ­
skiego przeciwko imperializmowi.

M Ł O D Z I robotn icy —  a k tyw i­
ści Z M P  z w ydzia łu  m echa­

nicznego w rocław sk ie j fa b ryk i „P a  
fa w a g ” od k ilku  m iesięcy p row a­
dzą zw ycięską w a lk ę  o socja listy­
czny stosunek do p racy ca łe j za­
trudn ionej w  zak ładzie m łodzieży. 
Z M P ow cy  prow adzą różnorodną w  
form ach pracę w ychow aw cza.

M . in. w skutek żądania m łodych 
robotn ików  sk isrow ano dq sądu 
spraw ę unorczyw ego bum elanta —  
Jerzego Rososzczuka, karanego u - 
przedn io za opuszczanie pracy 
grzyw n am i pien iężnym i.

Obecnie sąd skazał Rososzczuka 
na jeden m iesiąc aresztu.

W  oracy  w ych ow aw czej duża ro 
lę  od gryw a ją  rozm ow y indyw idu a l 
ne, w  k tórych  Z M P -o w c y  W yjaś­
n ia ją  bum elantom  ja k  szkod liw y 
dla nich. d la załogi i d la gospodar 
k i narodow ej jest n ieuczciw y sto­
sunek do pracy. Ponadto notorycz­
ni bum elanci są p iętnow ani i  o -  
śm ieszani w  gazetce ściennej.

D obre w yn ik i dała rów n ież m e­
toda k ierow an ia  n iektórych  bum e­
lan tów  do przodujących brygad.

M łody  ślusarz M arian Iw ańsk i 
by ł w ie lok ro tn ie  karany za bu - 
m elanctw o. Od czasu sk ierow a­
nia go do pracy w  przodu jącej 
b rygadzie roboczej im . Lu dw ika  
W aryń sk iego  zm ien ił on radyka ł 
n ie sw ój stosunek do w yk on y ­
w anych  obow iązków  i w  ciągu 
ostatnich dwóch m iesięcy n ie o - 
puścił ani jednego dnia robocze­
go.

Podobn ie by ło  ze ślusarzem 
Stan isław em  Drzyzgą.
Energiczna w alka  z absencją, ja ­

ką prow adza Z M P -o w c y  z w yd z ia ­
łu m echanicznego „P a fa w a gu “ , 
orzyczyn iła  się do zm n iejszen ia  o 
30 proc. w  ciągu ostatn iego m ie­
siąca ilości u traconych y/skutek bu 
m elanctw a roboczodni. O becnie 
ilość utraconych roboczodni wyno-i 
si 0,8 proc. w  stosunku do frekwen; 
c ji całej za łog i tego w ydzia łu ,
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Dzielny żołnierz

ON E G D A J  o godzin ie 14-tej prze  
chodnie b y li św iadkam i m ro ­

żącego krew  w żyłach w ypadku na 
ul. T raugutta .

Pew na niem łoda już  kobieta, u -  
siłu jąc w skoczyć do pędzącego 
tram w aju , upadła tak nieszczęśli­

w ie, że n og i je j  zna 
lazły się na szynach 
m iędzy w ozem  do- 
czepnym  i  m o to ro ­
w ym . Od obcięcia  
nóg lekkom yślną  
pasażerkę ura tow a­
ła przytom ność u - 

i m ysłu zna jdu jące­
go się w pob liżu  
żołnierza, k tóry  do 
słow nie w osta tn iej 
ch w ili w yrw ał ją  
spod kół.

B raw o dzielny żo łn ierzu !
W  T w oim  im ien iu  redakcja  „Spa 

cerkow “ zw raca  się do w szystkich  
„ skoczków “  tram w ajow ych , by nie 
narażali C ię w ięcej na n iebezp ie ­
czeństwo, a siebie —  na trw a le ka­
lectw o lub śm ierć. (N -y )

Studenckie kłopoty
NIE sprzedam u lgow ego b ile tu  

 zadecydowała kasjerka.
M łod y  człow iek w akadem ick ie j 

czapce udał się do kasjera głów ne­
go  i zażądał w yjaśnienia.

—  K a s je rka  m iała ra c ję  —  od­
pow iedzia ł urzędn ik  po w ysłucha­

n iu  pre tens ji.— Stu  
dentom  przysługuje  
zniżka 33 proc., ale 
wasza leg itym acja  
jest n iew łaściw ie  
przedłużona. I w y­
jaśnił studentow i, 
że je ś li dziekanat, 
po ostem plow aniu  
w szystkich ■ k o le j­
nych kratek, jesz­
cze gdzieś na bo ­
ku, albo na k tóre jś  
z górnych  kra tek  
przyłożył stem pel i 

w ten sposób w yznaczył now y te r ­
m in  ważności, to  takie leg itym acje  
n ie są respektow ane przez P K P .

S tudent w yjaśn ien ie otrzym ał, 
ale b ile tu  nie. K o m u n ik u je m y  o 
tym  dziekanatom , bo w iem y, że ta 
in fo rm a cja  przed okresem  fe r ii 
św iątecznych m a znaczenie. (JJ )

N a 4 spusty

W D O M U  narożnym  przy ul. C u ­
r ie  Skłodow skiej i  W yspiań­

skiego fun kcjonow a ł sklep w ęd li­
n iarsko -  rzeźniczy. P rzerw ano w 
n im  sprzedaż i  odśw ieżono lokal. I  

od te j pory  stoi za­
m k n ię ty  na 4 spu­
sty. A  szkoda, bo w 
p ob liżu  zna jdu je  

^się dom  akadem ic­
ki m edyków , dom  
akadem iczek, k l i-  

'n ik i ,  dom y m iesz­
kalne przy ul. C u ­
rie  Skłodow skiej, 

W yspiańskiego, 
Sm oluchow skiego, 

Łukasiew icza itd. 
C aiy ' re jo n  m iesz­
kalny. W  ogóle w 

le j  dzie ln icy  sklepów  jes t małp, a 
droga do pun k tu  m ięsnego  —  dale­
ka.

S ia tka dystrybucyjna n ie  p ow in ­
na om ijać  całego zakątka m ie jsk ie ­
go. Tak  tw ierdzą m ieszkańcy te j 
dzie ln icy  i —  m ają rację. (Z y g )

Jeszcze to samo
C  P A C E R K l"  są przekonane, że
*■» w rocław scy tram w ajarze nie  

dają ju ż  powodów  do narzekań, są 
bow iem  w w ysokim  stopn iu  w y ­
rob ion y m i pracow n ikam i. A le  cza­

sami jest inaczej...

Z  „ kaw alerską“ jazdą nie chce się 
jeszcze pożegnać załoga autobusu  
M . W.

p n ia  21 bm . o go ­
dzinie 14 p rzy  ul.

S trzegom sk ie j 
chcia ł wsiąść do au 
tabunu ob. J. P . za 
m ięszkaly w M u -  
choborze. M im o , 'że 
nie wszyscy pasaże 
row ie  w siedli, kon  
d uk tor dał sygnał 
do odjazdu. Szofer 
ruszył „ z  kopyta “ . 
Ob. J. P. zdążył tył 
ko zaw iesić się na 

stopniach. N ie  pom ogły  prośby, a- 
by kond uktor o tw orzy ł drzw i.

S zo fe r sk ręcił na brzeg u licy . 
N ie fo rtu n n y  pasażer zrzucony  zo ­
stał na b ruk  przez gałęzie p rzy ­
d rożnych drzew . (Z ie l)

Centralna Miejska Biblioteka Publiczna
posiada 73.536 tomów

Zniknęły z półek brukówe romansidła
ustępując miejsca 
wartościowej książce

S Ł O W O  P O L S K I E i t r  3

Dom upominków
p o w s t a je

n ap rzeciw

gmachu Opery
\Aj  Y D Z IA Ł  P rzem ys łow y  M H D  
* ’  urucham ia p rzy  ul. S ta lin - 

gradzk ie j na w prost O pery  nową 
placówkę. Będzie to tzw . „dom  u- 
pom inkow y", jeden z n ielicznych  te­
go rodza ju  sk lepów  w  Polsce. 
W sze lk ie prezenty im ien inow e, po­
darki św iąteczne i now oroczne znaj 
dą się tam w  dużym  w yborze. M oż­
na będzie np. nabyć obok kuponu 
ubran iowego, czy w yrob ów  ze 
srebra —  piękne kryszta ły, ga lan ­
terię skórzaną, artyku ły  kosm e­
tyczne.

OB. ZIĘBĘ zastajemy w  czytelni centralnej M iejskiej Biblioteki 
Publicznej. Książek jest dużo, bo księgozbiór liczy 73.536 tomów, 
a w  tym miesiącu biblioteka zakupiła dalsze 3 tysiące. Obok 

wypożyczalni centralnej, czynnych jest we wszystkich prawie dziel­
nicach miasta 12 filii. Liczba czytelników wynosi około 9 tysięcy.

O C Z Y W IŚ C IE  osiągnięcia M B P  
n ie  zam yka ją  się ty lk o  w  su­

chych liczbach. Sukcesem  jest usu­
nięcie z półek brukow ych  rom ansi­
deł, krym ina lnych  bzdur, w sze l­
k iego typu  grafom ańskich  „u tw o ­
ró w ", takich pism aków  ja k  M n isz­
kówna, Courts M ah lerow a. Ich 
m iejsce za ję ły  książki o  w ysok ie j 
w artośc i ideolog icznej i a rtystycz­
nej, k tóre poszerza ją  -horyzonty 
m y ś lo w i czyteln ika.

Specja lną pozycję  za jm u je l ite ­
ratura radziecka. B ohaterstw o 
człow ieka  radzieck iego, budow nic­
tw o  komunizm u, to c iekaw e i  pa­
s jonu jące tem aty. N ic  w ięc  d z iw ­
nego, że tak ie książk i ja k  „B u rza " 
I l j i  Erenburga, m im o, że  w  każ­
dej w ypożycza ln i znajdu je się 
k ilkanaście egzem plarzy , n ie p rze­
b yw a ją  n igdy  na półkach.

K ie row n ic tw o  M B P  n ię zapom ina 
rów n ież o litera tu rze naukow ej, 
która stanow i około 30 procent o- 
gó lnej lic zb y  książek. C zyteln ia  
centralna jes t dobrze zaopatrzona 
w  litera tu rę m arksistowską, w  dzie 
ła  z zakresu nauk m atem atyczno- 
przyrodn iczych , hum anistycznych 
itp. C ieszy się ona popularnością 
zw łaszcza w śród  m łodzieży  szkol­
nej i  akadem ickiej.

P r z y  w yp ożycza ln i cen tra lnej w  
R ynku  znajdu je  się czyte ln ia  dzie­
cięca, k tóra  zdobyła  sobie pow o­
dzen ie w śród najm łodszych czy te l­
n ików . W  każdą sobotę od 5-tej do 
6-tej organ izow ane jest opow iada­
n ie bajek . Obecn ie w prow adzana 
jpst druga, n ie m niej a trakcyjna  
praca z  dziećm i —  głośne czyta - 
nip-   ,  a

M B P  n ie zapom ina o  a kc ji p ro­
pagandow o -  popu laryzatorsk ie j. 
Chce przy jść  z  pomocą czy te ln i­
kow i w  w yb orze  pożytecznych  po­
zyc ji. Często organ izow ane są w ie ­
czory  autorskie, dyskusje nad 
książką, w ys taw y, konkursy. Na 
grudzień np. p rzew idu je  się zor­
gan izow an ie w ieczoru  autorskiego 
A rk ad ego  F id lera , P ro jek tow an e 
jes t rów n ież  o tw arcie  w ys ta w y  w  
zw iązku  z  rocznicą urodzin G ene­
ralissim usa Stalina.

K ie row n ic tw o  b ib lio tek i w ys tą ­
p iło  z p ro jek tem  założen ia  koła 
p rzy ja c ió ł M B P . W spółpraca  abo­
nentów  z b ib lio teką  p rzyn ies ie da l­
sze sukcesy pożytecznej p lacówce.

(w )

G in ą c e  już

O tw arcie  sklepu nastąpi w  n a j­
b liższych dniach. (Kai)

Z a  palen ie

makulatury 
- proces karny

IS T N IE J Ą  jeszcze instytucje, 
■ które m im o propagandy p ra ­

sowej i  rad iow ej, m im o spotyka- 
njTch na k a iń ym  kroku- ob jaw ów  
przeprow adzanej na szeroką skalę 
zb iórk i m akulatury, w o lą  spalić 
k ilkadziesiąt k ilogram ów  papieru, 
niż odstaw ić go  do zbiornicy.

W  dniu 23 bm. de legat Prezyd iu m  
W ojew ódzk ie j R a d y  N arod ow ej dla 
a k c j i . zb iórk i m akulatury w  czasie 
przeprow adzanej in spekcji za jrza ł 
na podw órze Zak ładów  G azow n ic­
twa Okręgu  W roc ław sk iego  przy 
u licy  T rzeb n ick ie j 33. U jrza ł tam : 
na podw órzu  pa liły  się dw a ogrom ­
ne ogniska podsycane p rzez sprzą­
taczk i koszam i reg istra torów  z ak­
tam i, luźnym i aktam i itp.

W inn i zarządzenia palen ia tak 
bardzo potrzebnej naszemu prze­
m ysłow i papiern iczem u m akulatu­
ry  odpow iedzą za to przed Sadem.

(P a j)

g w c 3  g rzy w ia s te  
ujrzymy w  zoo
W  P IE R W S Z E J  po łow ie grudnia 

b ieżącego roku z ogrodu po­
znańskiego przybędą do naszego 
Z O O  ow ce g rzyw ias te  (Am notragus 
L e rv ia ). O jczyzną  ich  są góry  
A tla s  w północnej A fry ce .

—  O kazy tych  zw ierzą t należą 
do rzadkości —  m ów i dyrek tor 
ZO O  ob. Łukaszew icz. W  o jczyźn ie  
sw ej znajdu ją  się pod ścisłą ochro­
ną. N ie  w o lno  ich ju ż w yw ozić , aby 
podobnie ja k  egipskie ow ce g rzy ­
w iaste  n ie zostały ca łkow ic ie  w y ­
niszczone.

(Paj)

Karkonosze czekają

SeEiroisfska górskie
s ą  d o b r z e  z a o p a t r z o n e

w żywnc-ść i opał
I E SZC ZE  tydzień, dw a i Karkonosze schow ają się pod b flfii p ie - 

j  rzynę śniegu. Górskie stoki żaro ją  się od przybyłych  tu z całej 
Po lsk i, a przede w szystk im  z W roc law ia  —  narciarzy. Studenci na­
szego m iasta znajdą pom ieszczenie w  św ieżow yrem ontow anych  schro 
niskach „S trzecha Akadem icka".

Hodowla kwiatów
i możliwości 
han dlowe M HD

D  A K fS TW O W E  Gospodarstw o
’ R o lne na O parow ie p row adzi 

h od ow lę  kw ia tów , k tórych  M ie j­
ski H andel D eta liczny n ie m oże w  
całe j ilości rozprow adzić  (np. c y ­
k lam enów ) i z  tego  pow odu pe­
w na ilość niszczeje.

Naraża  to  P G R  na straty oraz 
zniechęca do dalszej hodow li.

J eże li chodzi o a za lie to ukażą 
się one w  sprzedaży dopiero z po ­
czątk iem  przyszłego roku, gdyż 
hodow la  ich trw a  około 3-ch la t 
i  p ierw sze z nich zakw itną w  opo- 
row skira  P G R  w  lu tym  lub w  
marcu. <w!i)

Sta[o«re biurka 
wózki dziecięce 
rur? do pieców
w sklepie
przy ul. O ław skie j
r\ O M  W yrob ó w  M eta low ych  
^  Centrali H an d low ej Przem ysłu  

M eta low ego  p rzy  ul. O ław sk ie j 21 
w  tym  roku ma ju ż zapas ru r do 
p ieców  i dziś spodziew a się „k o ­
lanek". Są też na składzie w ózk i 
dziecinne („g łęb ok ie " po 651 zł i 
spacerow e po 455 zł), gab inetow e 
b iurka stalowe, tak ież fo te le  i  fo te ­
le w yściełane, krzesła gab inetow e 
(189 zł), p iekarn ik i do pieców , u m y­
w a lk i i fa jansow e m uszle k lozetow e 
a także drew n iane m iark i stolars­
kie.

D O B R ZE  jest, w yru sza jąc „na I 
desk i" w iedzieć , czy  i inne 

schroniska górsk ie przygotow ane 
są do sezonu zim owego. W  tym  ce ­
lu redakcja  „S łow a  “ w ys ła ła  re­
porterów , k tórzy  nadesła li nam 
sw oje  meldunki.

SC H R O N ISK O  „ER. C ZE C H A "

A B Y  N A O C Z N IE  przekonać się,
| * '  jak  schronisko przygotow ało 
się na p rzy jęc ie  gości lustru jem y z 
k ierow n ik iem  budynek od  piw n ic 
do str5'chu. W  czystych i suchych 
p iw nicach piętrzą  się góry  p rze­
branych ziem niaków , a w  innych —  
koksu.

Zaglądam y do spiżam i i s i a ­
dów z żywnością. Wszędzie pąt­
n ice w m rew y porządek. N a  pół­
kach, wyłożonych białym  papie 
rem, leżą kostki masła i kręgi 
kiełbasy. Opodal stoją stoliki z 
kilkoma gatunkami makaronu, 
cukrem ł mąką, piętrzą się pacz­
ki herbatników i innych produk 

tów.

O glądam y następnie czekające 
na tu rystów  czyste pokoje, łóżka 
zasłane białą pościelą.

„S A M O T N IA "

P  O R Y W IS T Y  w ia tr  dm ie prosto 
' W tw arz. W obec ogrom u gór —  

schronisko spraw ia  w rażen ie  m a­
lu tk iego dom ku z ba jk i. K ie row n ik  
oprow adza nas po ca łym  budynku^

—  Turysta, p rzy jeżd ża ją c  tu za ­
stanie oprócz w ygod n ego  pokoju  i 
pożyw n ej kuchni tak ie ro zryw k i 
jak  radio, adapter i czasopisma —  
m ów i k ie row n ik  „S am otn i", M. 
G aw lik .

R ów n ież  i  -pozostałe schroniska 
w ysokogórsk ie „O D R O D Z E N IE '1,

O B W IE S Z C Z E N IA

W  Z W I Ą Z K U  z k o ń c o w ą  fa z ą  o p r a c o w y w a n ia  
p la n u  ro z b ió rk i b u d y n k ó w  n a  o b s z a rz e  m . 
W ro c ła w ia  —  P R E Z Y D I U M  M .R .N .  W Y D Z I A Ł  
B U D O W N I C T W A  w z y w a  w sz y s tk ic h  z a in te re ­
so w a n y c h  in w e s to ró w  d o  p o d a n ia  w y k a z u  b u -  
b y n k ó w  p rze z  n ich  z a p la n o w a n y c h  d o  o d b u ­
d o w y  w  P la n ie  6 -le tn im . Z g ło s z e n ia  n a le ż y  k ie  
ro w a ć  d o  W y d z ia łu  B u d o w n ic t w a  P r e z y d iu m  
M R N  P la c  S o ln y  16, I I I  p., p o k ó j 320, w  god z . 
od  8 d o  12-ej /na p iśm ie  w  te rm in ie  n ie p r z e ­
k ra c z a ln y m  D O  D N I A  10 g r u d n ia  1951 r .  P o  
w / w  te rm in ie  ( ja k o  o sta teczn y ) n ie  b ę d ą  p r z y j ­
m o w a n e  ża d n e  zg ło szen ia , an i też ż a d n e  r e k la ­
m a c je  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .—  Z a  P r e z y d iu m  
R a d y  N a r o d o w e j  —  B a rc z y k  J óze f, P r z e w o d n i­
czący . 5911k

K U P I M Y  S I L N I K I  P R Ą D U  Z M I E N N E G O
220/0300 W  0 25 —  0, 37 K W ,  340 o b r .  i  700 
ob r. k ró t lc o zw a r te  i  4 K W ,  1400 o b r .  

p ie rśc . z re g u la to ra m i o b ro tó w .
D R U K A R N I A  

D Z I E Ł O W O  -  A K C Y D E N S O W A ,  
W R O C Ł A W ,  O Ł A W S K A  10. 

________________________________________________________ 5056k

N A U K A

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  
S P O Ż Y W C Ó W  

o rg a n iz u je  k r r s  k a n d y d a tó w  n a  s p r z e d a w c ó w  
s k le p o w y c h . —  W a r u n k i  p rz y ję c ia :  u k o ń c zo n y  
18-ty ro k  ży c ia . —  W y k s z ta łc e n ie  p o d s ta w o w e .  
P r z e z  o k re s  t r w a n ia  k u rsu  u c zestn icy  o trz y ­
m u ją  z w ro t  k o sz tó w  w y ż y w ie n ia ,  z a k w a t e ro ­
w a n ia  i p rz e ja z d ó w . —  B liż s zy c h  in fo rm a c ji  
u d z ie li :  D z ia ł  s zk o le n ia  P S S  —  W ro c ła w ,  
R y n e k  31/32 w e jś c ie  o d  u l. S z e w s k ie j  4 p. 
p o k ó j 309 w  go d z in a c h  o d  8— 10-tej. 5947k

FACHOWCY POSZUKIWANI

M A S Z Y N I S T K Ę  B I U R O W Ą  p r z y jm ie  n a ty c h ­
m ia st  D r u k a rn ia  D z ie ło w o  t A k c y d e n s o w a  
W r o c ła w ,  o l.  O ła w s k a  10. 5855?

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o cze sn e  k o re s p o n d e n ­
c y jn e  k u rsy  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ó d ź  —  B k ry tk a  163 

5U5g

R O Ż N E

P L I S O W A N I E ,  m e rc ż -  
kę, o k rę tk ę , o b c ią g a n ie  
g u z ik ó w  w y k o n u je  te r ­
m in o w o  —  .H a fto p lis "  
S ta lin a  34 5328e

Z G U B I O N O  rę k a w ic z k ę  
b ia ią  le w ą . P ro sz ę  o 
' z w r o t  za w y n a g r o d z e ­
n iem . C h ro b re g o  19 m. 
11, W r o c ła w .  59R8g

O S T R Z E G A M Y  p rz e d
k u p n e m  m aszy n  d o  s zy ­
cia f -m y  „S in ste r"  N r .  
N r .  1) A1350371, 2)
Y  529815G, 3) 14-7, m aszy  
n y  c z a p n icz e j N r .  
181407-1929, o ra z  m a s z y ­
n y  d o  p isa n ia  ,.U r a n ia "  
N r .  40513. s k ra d z io n y c h  
z R z e m ie ś ln ic ze j S p ó ł­
d z ie ln i P r a c y  „ M o d a "  
w e  W ro c ła w iu .  Z a r z a d  
S p -n i.  5954g

D Z I Ę K U J Ę  ak u sze rc e  
S o b ie r a j  p ra c u ją c e j  w  
S z p ita lu  P o w ia to w y m  
w  L e g n ic y  za su m ie n ­
ną, b e z in te re s o w n a  o p ie  
kfj w  czas ie  p o ro d u  i 
ży cz ę  J e j d a ls z e j o w o c  
n e j p ra c y . K iw k o w ic z  
H a n ia . 534l p

F I R M A  ,,JoTanta“  W r o ­
c ła w . Ś w ie rc z e w s k ie g o  
32 w y k o n u je  z m a te r ia ­
łó w  p o w ie rz o n y c h  i w ła  
sn ych  p a sy  leczn icze , 
go rs e ty . p o rse łe ty , b iu s  
tonosze . b Te lizn e  d a m ­
s k ą  i m ę sk ą  o ra z  b lu z ­
k i i h a f ty  n a jn o w s z e g o  
fa so n u . 5958S

L E K A R Z O M .  o b s łu d z e  
S z p ita la  P C K  N r  3, a w  

szczegó ln o śc i d r . d r. 
C z o rtk o w e ro w i. D o r o b i -  
szo w i, D a w is k ib ie  s k ła ­
d am  p o d z ię k o w a n ie  za  
t ro sk liw ą  b e z in te re s o w ­
n ą  o p ie k ę  i w y le c z e n ie  
z c ie żk ie i c h o ro b y  Z b ig  
n ie w  C z a p k o w sk i .  5974g

T>NTA 19.11 p rz y b ła k a fa  
sie  k oza  (s za ra  b e z  ro -  

c ó w ).  O d e b ra ć  W ro c ła w  
B z o w a  82 m . 1. 5S76g

P R A C O W N I K Ó W  U M Y S Ł O W Y C H :  W Y K Ł A ­
D O W C Ó W  P R Z E D M IO T Ó W  Z A W O D O W Y C H  
p o s ia d a ją c y c h  u p ra w n ie n ia  d o  w y k ła d a n ia  w  
szk o łach  z a w o d o w y c h ,  W Y C H O W A W C Ó W  I N ­
T E R N A T O W Y C H ,  P R A C O W N I K Ó W  G O S P O ­
D A R C Z Y C H  N A  K I E R O W N I C Z E  $ T A N O W I  
S K A  o ra z  P R A C O W N I K Ó W  F I Z Y C Z N Y C H :  D O ­
Z O R C Ó W , P A L A C Z Y .  P L A C O W Y C H ,  K O N S E R ­
W A T O R Ó W  H Y D R A U L I K Ó W  i E L E K T R Y K Ó W  
p rz y jm ie  R e fe r a t  P e rs o n a ln y  I V  P O S Z ,  W r o -  
pip\V. „1. tis/pfl, 5Rfi4k

Ogłoszenia drobne

Nowe przepisy
W  d o w o ln y m

czasie  
można się przesiadce

z tramwaju 
do tramwaju
O D 1 grudnia M in isterstw o Gos­

podark i Kom unalnej w p ro w a ­
dziło zm iany w  opłatach za p rz e ­
ja zd  m iejsk im i środkam i kom uni­
kacji.

N o w e  zarządzen ie postanaw ia, że 
z  op łat u lgow ych  korzystać będą 
m. in. rów n ież  ju nacy  SP, uczn io­
w ie  n iektórych  szkół zaw odow ych  
oraz inw alidzi, k tó rzy  u trac ili p o ­
nad 45 procent zdolności zarobko­
w ej.

M P K  sprzedawać będzie ja k  do­
tychczas m iesięczne ka rty  praco­
w nicze z zaznaczeniem  przysługu ­
jące j ilości przesiadek.

P rzes iadać się -wolno ty lk o  w  
m iejscu  zetknięcia się lub sk rzy­
żow ania  poprzedn io u żyte j lin ii, 
poza tym  obow iązu je  zachow anie 
ko lejności przesiadek.

N a  now ych  b iletach  m iesięcz­
nych nie będą zaznaczane, godziny 
przesiadek. O prócz b ile tó w  m iesię­
cznych norm alnych , pracow nikom  
instytucji, k tórych  rozk ład  zajęć 
w ym aga  dw ukrotnego dojazdu do 
pracy, przysłu gu je m iesięczn ie do­
da tkow o 50 przejazdów .

Przypom inam y, że m iesięczne b i­
le ty  w ażne są ty lk o  p rzy  okazaniu 
leg itym a cji w yd an ej przez M P K .

Za cMfgsńslws
przesiedzq 2  lata 
w obozie pracy
\A/ R O C Ł A W S K A  D elegatura K o -  
”  m is ji Specja lnej zw a lcza  spo­
łeczną p lagę chuligaństwa karząc 
w innych  obozem  pracy. Ostatnio 
sk ierow ano do obozów  W ładysła ­
wa K otow sk iego, Jana Łabudę, 
Em ila W ąsika, Jana Kwaśniaka. 
P ijaństw o, praco-w stręt, urządza­
nie awantur zepchnęły ich na dro­
gę występku.

K a ra  dw u letn iego osadzenia w  
obozie pracy, pobyt w  a tm osferze 
obowiązku i systematyczności, w y ­
pleni z  nich na pewno zdrożne n nk - 
cia łości i przestępcze naw yk i,

„N A  S Z R E N IC Y ", „N A  H A L I  
S Z R E N IC K IE J " i inne przygo to­
w ane są należycie.

Karkonosze czekają  na w rocła ­
wian.

N otatnik

*  Marceli Nowotko —  w ie lk i 
żo łn ierz k lasy robotn icze j. P od  ta ­
k im  tytu łem  w yg łos i dziś odczyt 
m gr. M. Z górzew sk i w  św ietlicy  
p rzy  ul. G w arne j 4. P re lek c ja  od­
będzie się o godz. 16. O rgan izu je 
ją  sekcja kult>-ośw. centralnej 
spółdzie ln i inw alidów .

*  Dzierżawa ogródków dzia łko­
w ych  zespołu „P o la n k a " trw a  do 
10 grudnia. O p łaty  p rzy jm ow ane 
są w  św ietlicy  P O T  p rzy  ul. Żm i­
g rodzk ie j 21 od 18-ej do 21-ej.

*  60-ffodzinny kurs z zakresu 
pom iarów  szczegółow ych  urządza 
zw ią zek  m iern iczych . K u rs odbę­
dzie się w  czasie od 1-go do 21-go 
grudn ia  w  salach N O T . B liższe 
szczegóły —  w  sekretariacie N O T , 

pokój 138. K u rs m a na celu po ­
g łęb ien ie w ied zy  tech n ików  i in ży ­
n ie rów  pod kątem  założeń P lanu  
6-letn iego.

*  Monopol Tytoniowy rozpa­
tru je  skargi i zażalenia. K ie ro w ­
nik zakładu p rzy jm u je  in teresan­
tów  codziennie od 15 do 17 w  
b iu rze p rzy  pj. Bran iborsk im  2.

*  Kom isja przydziału pracy dla 
abso lw entów  w ydzia łu  hum anis­
tycznego w zyw a  studentów  z 4-go 
roku h is torii na zebranie, k tóre 
odbędzie się dziś o godz. 17 w  sali 
nr. 134 gmachu przy  ul. S zew sk iej 
N r  49.

*  R ok  zerow y  jak  donosi r e ­
k tora t W yższe j S zko ły  In żyn ier­
sk iej, o tw a rty  będzie 1-go grudnia 
w  gmachu N O T  przy  ul. Ś w ie r­
czew skiego.

m J w w t S M
t  %

T E A T R Y

P O L S K I  —  god z . 19 —  „ S k ą p ie c " .
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z in a  14-ta —  

„ P in o k io "  —  god z . 19.15 —  „ R o z b it -  
k t " .

K A M E R A L N Y  —  god z . 19 —  „ G łu p i  

J a k u b " .

W Y S T A W Y

W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I  P R A ­
C O W N IC Z E J  — u l W y s t a w o w a  1.

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  pl W o je w ó d z ­
k i — „ (T a leM a  m a la rs tw a  p o lsk ie g o  1 
sz tu k a  ś lą s k a " ,  „ Ś lą s k  w  m on etach , 
m e d a la c h  i  p ie c z ę c ia c h " .

P L A N E T A R I U M  — T e r e n y  w y s ta w o w e .
C z y n n e  od  god z . 18 —  19.

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ S re b rn e  k o lc z y k i"  (h o l.), 
go d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  —  „ B łę k itn e  m ie c z e "  
(N R D ) ,  god z . lfi, 18 1 20.

P R Z O D O W N I K  —  „ S e n  o  m iło ś c i"  
( fr a n c .),  godz. 15.45, 18 i 20.15.

S C A L A  —  . .M a a r e t "  (f in .) ,  g o d z . 16, 
18 1 20.

P O K Ó J  —  „ K u l is y  r in g u "  ( fr a n c .),  
g o d z . 17 i  19.

P O L O N I A  „ R w ą c y  p o t o k "  (f in .),
g o d z . 16, 18 i 20.

P I O N I E R  —  „ Z a w i e j a "  (c ze sk .), go d z .  
16, 18 i 20.

T F ,C Z A  —  „ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a "  se r. 
I  ( f r a n c . ),  g o d z . 15.45, 16 i 20.15.

F A M A  —  „ N ik t  n ic  n ie  w i e "  (c ze sk .) 
g o d z . 16, 18 i 20.

D W O R C O W E  —  A k tu a ln o ś c i —  godz. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i  23.

R O B O T N I K  —  „ W y z w o lo n a  z ie m ia "  —  
(w ę g . ) ,  god z . 19.

F O T O P L A S T I K O N  — u l. S ta l in a ra d z -  
ka  54 —  „ W y s p y  S u n d a ls k ie "  —  
C zynn jr od  godz. 6 -  21,

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o tw a r ty  od  
g o d z  9 -  19.

N O CN E  D V 7 U R V  A P T E K

S P O Ł .  N r .  145 —  u l. S r e d z k a  18 a.
S P O Ł .  N r .  10 —  u l. T ra u g u t ta  121.
S P O Ł .  N r .  9 - -  u l. K u r z y  T a r g  4.
S P O Ł  N r .  5 — u l. S ta lin a  51.
S P O Ł .  N r .  18 —  u l. W in c e n te g o  41.
S P O Ł .  N r .  12 —  u l. P ia s to w s k a  36.
S P O Ł .  N r .  14 — u l Ż u ła w s k ie g o  3.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  (o d d z . ch ir.  

i  w e w n . )  —  u l. W sz y stk ic h  Ś w ię ­
ty ch  1.

S Z P I T A L  M IE J S K I  N r .  5 (o d d z . d z ie c .) 
u l. K a s p ro w ic z a  64/66.

H A N D L O W E

K U P I Ę  k o c io ł do  p ra n ia  
b ie liz n y , e m a lio w a n y ,  
100 —  150 l it r ó w , W ro c -.  
ła w ,  Ł ó d z k a  39 m . 13.

5956g

D O  S P R Z E D A N I A  g łę ­
b o k i w ó z e k  cze sk i w  
d o b r y m  stan ie . G a r lic ­
k ie g o  36 m . 8, I I  p.

5362g

S P R Z E D A M  o k a z y jn ie  
m o to cy k l p rzy c z e p k ę .  
C zte ry  ty s ią ce . S z czy t - 
n ic k a  47. W a rsz ta t .

5G98g

O D K U R Z A C Z  e le k t ry c z  
n y  d u ż y  k u p ię . O fe r ty ,  
d o  , .S ło w a “ p od  „ L u x “ .

5975g

D O M Y ,  w i l le ,  p la c e  k u ­
p u je  —  sp rz e d a je  „ M e ­
d ia t o r "  W a rs z a w a ,  N o ­
w y  Ś w ia t  48. 5315n

S P R Z E D A M  k la c z  z u -  
p rz ę ią  o ra z  p la t fo rm ę  
ina K um ach . W ia d o m o ść  
'W r o c ła w ,  u l. T ra u g u tta  
|33 m . 20 5963g

Z G U B Y  

Z G U B I O N O  k a rtę  m e l­
d u n k o w ą  T / X X V 1 II  —  
1103658 —  S z c ze rb iń sk a
J an in a . 5959g

iZ G T T B IO N O  k a rty
m e ld u n k o w e  w y d a n e  

(na n a z w is k a  K o z a r y s  
iP a sc h a lis  N .  T ./ X X X  
32887, M a r k o  M ic o s  N .  
[32888. ICO S  K o sta s  32805, 
iK a ra m c u lis  P it r o s
32886. 5944p

Z G U B I O N O  p rz e p u s t k i  
w y d a n ą  p rz e z  b iu ro  ,,P a  
f a w a £ ‘‘ n a  n a z w isk o  R a  
t a jk ie w ic z  M a r ia n . 5953g

Z G U B I O N O  k s ią żec zk ę
w o js k o w ą ,  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  o ra z  2 k s ią ­
że czk i o d z n acz eń  w o j ­
skow ych , n a  n a z w is k o  
C y r a n k ie w ic z  A le k s a n ­
d e r  za m . W o jc ie c h ó w  
gm . M ilę c ic e  p o w . L w ó  
w e k . 59G5p'

Z G U B I O N O  p rz e p u stk ę  
w y d a n ą  p rze z  J e le n io ­
g ó rs k ą  W y t w .  O p ty c z ­
n ą  n a  n a z w is k o  K s ią ż -:  
czak  J e rz y . 5966p|

Z G U B I O N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is ­
k o  H o jd a n o w ic z  S ta n is ­
ła w .  zam . W rze sz c zy n  
p o w . J e le n ia  G ó ra . ’ i 

5967p.

Z G U B I O N O  k w i t  N r . '  
5755 w y d a n y  p rze z  S p ó ł  
d z ie ln ię  „Czystość** na 
n a z w is k o  S t rz e lb ic k a  
F ran c isz k a . 5970pj

S K R A D Z I O N O  ka rtę ! 
m e ld u n k o w a  na n a z w i­
sk o  L e w a n d o w s k a  L u d ­
w ik a ,  W a łb r z y c h .

5971p

Z G U B I O N O  k a r tę  7.a- 
im e ld o w m ia ,  lę g . U b ezp .' 
|Społ. log . in w a lid z k a ,  
p r z y d z ia ł  m ie sz k a n io w y  
jna rjazw i-sko S n rn b ''- r'k i 
A n d rz e i.  k a r tę  z a m e ld o ­
w a n ia  S a m b o rsk a  W a n ­
da. d o w o d y  w ła sn o śc i 
le ru n tu  na n a z w is k o  M a  
ty s ia k  R o za lia . 5306g

Z G U B I O N O  leg . k o le io -  
w ą  w y d a n ą  prze?. D O K P  
W ro c ła w  na n a z w is k o  i 
M o s u r  M a r ia . 5 % lg  I

D N I A  17 w rz e ś n ia  
sk ra d z io n o  k a rtę  z am e l  
d o w a n ia  N r .  43484 n a  
n a z w is k o  P o t a rz y c k i Ja  
n u sz  C iep lic e , M ir e c k ie -  
g o  72. 5973p

S K R A D Z I O N O  p rz e p u st  
k ę  w y d a n ą  p rze z  P a ń ­
s tw o w ą  W y t w .  O p ty c z ­
n ą  n a  n a z w is k o  W oź n a  
J ó z e fa . 54l4p

L O K A L E '"

Z A M I E N I Ę  trz y  p o k o jo ­
w e  m ie sz k a n ie  k o m fo r ­
t o w e  w  ś ró d m ie śc iu , 
n a  w i l lę  z o g ró d k ie m  
O fe r ty  .k ie ro w a ć  „ B iu ­
ro  O g ło sz e ń 1* p o d  , ,0 -  
g ró d e k * '.  5889g

Z A M I E N I Ę  d w a  p o k o je  
z k u c h n ią  (W r o c ła w )  na  
p o k ó j w  K ra k o w ie .  R a - i  
d io tec h n ik a , W ro c ła w ,  > 
P la c  S o ln y  9. 5398g.

M I E S Z K A N I E  p o k ó j, ]  
k u ch n ia  o k o lic a  P l a c u . 
G r u n w a ld z k ie g o ,  z a m ie ­
n ię n a  w ie k s z e , n a ic h ę t  
n ie j w  p o b liż u  K lin ik .  
O fe r ty  „S łow o ** p od  
„33“ . 5352g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  u-1 
m e b lo w a n e g o  z  u ż y w a ł  i 
n ośc ią  ła z ie n k i, k u c h n i . ' 
C zy n sz  7 g ó ry . H o te l  
P o lo n ia  335. 5960g

M Ł O D Y  in ż y n ie r  p o sz u ­
k u je  m iłe g o  p o k o iu . O -  
fe r ty  . .S lo w o “ p o d  ..Tn- 
ż y n ie r1*. 59G!)p

W O L N E  P O S A D Y  j
W Y K  W A L I F I K O  W  A  N Ą  ' 

o p ie k u n k ę  d o  d w u le t ­
n ie j d z ie w c z y n k i p oszu  
k u ję .  W a ru n k i  d ob re .  
O fe r ty  „ L e k a rz * '.  5955g

P O M O C  d o m o w ą  z  re fe  
re n c ja m i p rz y jm ę . U l.  
K lu c z b o r s k a  5 m . 5 od  
18— 20. 5957g

P O T R Z E B N Y  f r y z je r  m ę  
sk i od  ^nr-łz, na p łn ł^J  
Ś r o d a  Śląska-, p l. W o l ­
n ośc i 11. F r y z je r .  5972p
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Sumo
Akademicy wykor 3 i plan
zfybywania odznak SPO w 62 proc.
Politechnika przoduje

■\AJ  ŚRÓD wszystkich w yższych  uczeln i W roc ław ia  na odcinku zdo- 
v  v  byw ania odznak SPO przoduje Politechnika. N a  ogólną ilość 330 

odznak, zaplanowanych na br. studenci te j uczelni zdobyli już 350. A  
je ś li się doda, że obecnie setki dalszych studentów zdają normy, po­
trzebne do uzyskania te j zaszczytnej odznaki, to staje się jasne, że 
praca sportowa na Politechnice przeb iega  dobrze 1 że uczelnia ta może 
służyć za w zór innym.

Dwa mecze
koszykówki

D N I U  d z is ie js z y m  o d b ę d ą  się  w e  
W r o c ła w iu  d w a  z a le g łe  s p o tk an ia  

p ie r w s z e j  ru n d y  d o ln o ś lą sk ie j k la sy  
k o s z y k ó w k i.  Z a w o d y  z a p o w ia d a ją  się  
b a r d z o  c ie k a w ie .

W  p ie r w sz y m  m e ­
czu , k t ó ry  r o z e g ra ­
n y  zo stan ie  w  sa li 
s p o r to w e j  p r z y  u l.  
S a p e r s k ie j  s p o tk a ją  
się  O W K S  i O g n i­
w o . P o je d y n e k  m i-  
strza  O k r ę g u  z je g o  

'• n a jw ię k s z y m  r y w a ­
lem  O g n iw e m , p o ­
w in ie n  d o s ta rc z y ć  
w id o w n i  d u żo  e m o ­
c ji.

P o n ie w a ż  w o js k o ­
w i  d o z n a li n ie d a w ­
n o  p o ra ż k i ze  ś w i ­
d n ic k im  K o le ja r z e m ,  

w y n ik  d z is ie js z e g o  sp o tk a n ia  m o że  w  
z n a c zn y m  sto p n iu  z a d e c y d o w a ć ,  k tó ra  
z d ru ż y n : O W K S  cz y  K o le ja r z  Ś w i ­
d n ic a  w e jd ą  d o  p u li  f in a ło w e j.

W  h is to rii s p o tk a ń  O g n iw a  i O W K S -u  
d w a  z a k o ń c z y ły  się  z w y c ię s tw e m  w o j ­
s k o w y c h  a  je d e n  m e c z  ro z s t rz y g n ę li  n a  
s w o ją  k o rz y ść  s a m o rz ą d o w c y .

D r u g i  m e c z  r o z e g ra n y  zo stan ie  w  
sa li W O S S  (S ta d io n  O l im p ijsk i ) ,  gd z ie  
ip o t k a ją  się  G w a r d ia  z  A Z S -e m .

P o c z ą te k  z a w o d ó w  o g o d z in ie  20-eJ.
(Ż u k )

technice, jeśli cały aktyw stu­
dencki włączy się do tej akcji, 
plan będzie wykonany.

M. Z.

Pierwsi
mistrzowie ZSRR
w tenisie stołowym

Spod znaku
rę k a w ic y
D R U Ż Y N A  p ięścia rzy  fra n cu ­

sk ich (F S G T ), k tóra  przybędzie  
do P o ls k i w na jb liższych dniach ro ­
zegra ty lk o  dwa spotkania, a nie  
trzy  ja k  p ro jek tow a n o  uprzedn io .

P ierw szy  m ecz bokserzy fra n cu ­
scy stoczą w B y tom iu  z rep rezen ­
tacją  Z S G órn ik , a d ru g i rozegra ją  
w Pozn an iu  z rep r. K o le ja rza .

■k

•/ G R U D N IA  d ojdzie  do długo
Ł oczekiw anego spotkania  b ok ­

serskiego pom iędzy  w rocław sk im i 
drużynam i, O gn iw em  i  S ta lą -P a fa - 
w agu. M ecz  rozegrany  zostanie w 
H a li Lud ow ej.

★

DR U Ż Y N A  Budow lanych, k tóra  
w nadchodzącą n ied zie lę  w y ­

stąpi w m eczu o m is trzostw o d o l­
nośląskie j klasy w ojew ód zk ie j, do­
znała pow ażnego osłabienia.

Jeden z na jlepszych zaw odników  i 
zespołu, R u d n er p rzegryw a jąc na \ 
m istrzostw ach swego zrzeszenia 
przez k.o. z Trąbką , będzie m usiał 
pauzow ać przez dłuższy czas.

W M E C Z U  boksersk im  w  S łu p ­
sku, m ie jscow a G w ard ia  pok o ­

nała G w ard ię  T o ru ń  12:8. Dużą  
niespodziankę spraw ił m łody  R oz - 
p ie rsk i (S łupsk ), k tó ry  pokonał w 
wadze k ogu c ie j by łego m istrza  
P o ls k i G um ow skiego. (B i l )

Słowa uznania za to należą się 
ob. Zielińskiemu oraz mgr. Raźniew- 
skiemu, którzy kierują pracą spor­
tową.

Inform acji tych udzielił nam k ie­
rownik do spraw SPO przy zarzą­
dzie środow iskow ym  AZS, ob. Bucz­
kowski, student III  roku Akadem ii 
Rolniczo - W eterynary jnej.

—  A  jak  przeb iega praca na in ­
nych uczelniach —  zapytujem y.

—  N a le ży  w yróżn ić  jeszcze A k a ­
demię Roi.-W et. —  odpow iada roz­
mówca. Plan SPO został tu w yk o -- 
nany dotychczas w  70 proc. a le re­
ferent SPO, ob. M izera, zapewnił, 
że do końca roku plan będzie w y ­
konany.

Znacznie gorze j natomiast jest w  
Państw. W yższe j Szkole Pedago­
gicznej, gdzie do niedawna w  ogóle 
nic się nie robiło. Ostatnio w praw ­
dzie trzy 25-osobowe grupy z PW SP 
zgłos iły  się do zdawania norm, ale 
to jes t c iąg le za mało.

Równie źle —  kontynuuje nasz 
rozmówca —  przeb iega praca na 
poszczególnych w ydziałach U niw er­
sytetu. I tak na W ydziale Prawa, 
gdzie studiuje około 1.000 osób, 
zdobyto dotychczas 17 odznak. M a­
my tam dobrą aktyw istkę —  ob. 
C zesław ę Blachute, ale jednostka 
n iew ie le  zrobi, jeś li cały zarząd w y ­
dzia łow y AZS-u nie interesuje się 
zagadnieniem.

N a Przyrodzie jest dużo lep iej. 
Ob. Iw aszk iew icz z II  roku B iolo­
g ii zorgan izow ał 30-osobowy aktyw . 
Studen<ti liczn ie stają do prób na 
SPO i zdob yw a ją  normy.

W  Alęadem ii M edycznej przoduje 
W yd z ia ł Lekarski, gdzie w ykonano 
dotychc2ias 50 proc. planu. Gorzej 
jes t nato.miast na innych w yd zia ­
łach, ale i tam obecnie, dzięk i ini­
c ja tyw ie  ob. Jacyny, praca ruszyła.

N ien a jlep ie j Jest również w  
sekcjach w yczynow ych . N p. że­
glarze do niedawna n ie robili na 
odcinku SPO praw ie nic. Ostat­
nio w z ię li się Jednak do zdoby­
wania n<$rm. Również duże bra­
k i mają tfo odrobien ia gimnasty-i 
cy, szachiści, narciarze, p ływ acy. 
W  im ienin tych ostatnich k ie­
row nik sekc ji p ływ ack iej ob. Ry- 
Jewski zobow iązał się w ykonać 
plan w  100 proc.

Czekam y na w yn ik i tego zo­
bowiązania.*

I —  Jakie są m ożliwości zdawania 
norm w  najbliższych dniach?

—  Żadnych trudności nie w idzę. 
Do 5 grudnia boiska są otwarte. 
Później próby będą przeprowadza­
ne tylko na żądania poszczegól­
nych kół.

Chcemy —  m ów i ob. Buczkow­
ski, aby nasze w o c ła w sk ie  śro­
dow isko stało się przodujące w  
całej Polsce. A żeb y  to osiąg­
nąć, trzeba zm obilizować do pra­
cy  nie ty lko  ca ły aktyw  sporto­
w y, a le i organ izacje akadem ic­
kie. ZM P i ZSP w inny położyć 
w iększy  nacisk na sprawy zdoby­
wania SPO.

W ykonaliśm y Już plan w  62 
proc. Jeśli na wszystkich uczel­
niach praca zostanie postawiona 
na takim poziom ie jak na Poli-

MIS T R Z O S T W A  w  tenisie sto- 
owym, rozegrane poraź pierw ­

szy w  ZSRR  zgromadziły na star­
cie ponad 90 zawodników i zawod­
niczek z całego kraju. Tytuł mis­
trza ZSR R  zdobył reprezentant 
Armenii —  Akopian, w  konkuren­
cji kobiet —  Mittow (Estońska 
SRR).

O b o zy
przedolimpijskie
narciarzy  

i h okeistów

W T A TR A C H  nie ma śniegu. Je­
dynie w  n iew ielkich załama­

niach skalnych nad Czarnym Sta­
wem  Gąsien icowym  w  drodze na 
Zawrat, leżą  n iew ie lk ie zrudziałe od 
deszczu piaty śniegu. O lim pijczycy  
mają pecha —  biadają górale.

Jest już tradycją, że k iedy nasi 
czołow i narciarze przygotow u ją  się 
do ważniejszych imprez m iędzyna­
rodowych śniegu w  Tatrach nie 
znajdziesz nawet „na lekarstw o". 
Tak jest i w  tym roku. Obóz kadry 
narciarskiej na Kalatówkach rozpo­
cznie się w ięc w  n iezbyt dogodnych 
warunkach.

30 NAJLEPSZYCH

\ K ISOBOTĘ 1 grudnia z jedzie  do 
W  Zakopanego 30 najlepszych 

narciarzy.

Po dwutygodniowym  obozie w y ­
łoniona zostanie ekipa narodowa, 
która pod okiem trenerów  Kozdru- 

nia, Lipkow skiego 
i O rlew icza  przej­
dzie ostatni szlif 
przed igrzyskam i 
olim pijskim i w O- 
slo.

N a jw ięce j repre­
zentantów przysy­
ła na obóz na Ka- 

 ̂ latówkach CW KS: 
bracia Marusarze, 

Kula, W aw rytko, Krzeptowski, Za- 
rycki, Naorniakowski, Raszka, Ciap- 
tak - Gąsienica, W ęgrzynk iew icz, 
Grocholska, Bujakówna.

A ZS w ysyła : Dziedzica. Gąsienicę- 
Roja, Kodelską, Forteckiego.

Budowlani —  Tajnera, a Gwardia: 
Kwapienia, Bukowskiego, Szindlera 
i Kowalską.

N A  TORKACIE...

D D W Ó C H  tygodni odbywa się 
na sztucznym lodowisku w  K a­

towicach przedolim pijski obóz ka­
dry hokejow ej. I tu kapryśna jesien­
na pogoda daje się mocno w e znaki. 
M aszyny Torlcatu pracują „pełną 
parą” . Z trudnością przygotow u je 
się taflę lodową.

Jak na razie do­
skonale spisuje się 
młodzież. Forma 
starszych zawodni­
ków budzi na jw ię­
ksze obaw y trene­
ra Kasprzyckiego. 
N a jlep ie j o prze- 
w ad :e  m łodzieży 
św iadczy ponie­
dzia łkow y mecz: 
Polska A  —  Po l­

ska B zakończony wysokim  zw yc ię­
stwem zespołu B 6:2 (1:0, 2:1, 3:1).

Drużyna zw ycięzców  składają­
ca się z młodych, czyniących sy­
stematyczne postępy zawodników  
zdeklasowała zespół A , w  bar­
wach którego grają : Gansiniec,
Szlendak, Palus, Csorlch, Jeżak, 
Lewacki, M asełko, Swicarz i O l­
szewski.

N ajbardzie j podobała się para 
opolskich napastników: Tro janow ­

ski, Czech, oraz Chodakowski i 
Burda.

(Bil)

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Bilans sezonu
lek k o a t le tó w  
radzieckich
TE G O R O C Z N Y  sezon przyniósł 

da lszy ro zw ó j lek koa tletyk i ra ­
dzieck ie j. Reprezen tanci Z S R R  po ­
b ili ogółem  w  1951 r. 49 rekordów  
kra jow ych , 12 —  św ia tow ych  i 2 eu­
ropejsk ie. Oprócz tego w yrów nano 

jeden  rekord  św ia ­
tow y  (H nyk in a  w 
biegu na 60 m ) i 
jeden europejsk i 
(Snchariew  w  b ie ­
gu na 100 m).

O publikow ana o- 
statnio lista dzie- 

: sieciu najlepszych  
’ lekkoa tletów  i lek- 

koatietek  Z S R R  w 
ś z c z c rb a k o w .

34 konkurencjach (23 m ęskie 1 11 
żeńskich) w yk azu je , że w  24 kon­
kurencjach podniosła s ię znacznie 
przeciętna w yn ików .

Występ zespołu Armii Radzieckiej
wprawił w zachwyt 

widownią wrocławską
NA Z A K O Ń C Z E N IE  m iesiąca Pog łęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko-Radziec-^  

k ie j odbył się w H a li Lud ow ej w ystęp, m ającego ju ż  we W roc ła ­
w iu  ustaloną m arkę, Zespołu  P ieśn i i Tańca A rm ii  R adzieck ie j pod k ie ­
row n ictw em  M i nina.

Z  notatnika
reportera
\ T  A R C IA R Z E  S ta li -  Pafaw agu  
* ’  rozpoczę li suchą zapraw ę p rzy  
gotow aw czą do zb liża jącego  się se­
zonu. Odbyw a się ona w pon iedzia ł­
k i i  czw artk i w godz. od 18-tej do 
21-e j w d om ku k lubow ym  przy  ul. 
Na G ro b li 28.

Q  G R U D N IA  rozegrany  zostanie 
na basenie K Z K  ciekaw y m ecz  

pływ acki z cy k lu  rozgryw ek  o „Pu  
char M ia s t“  pom iędzy rep rezen ta ­
c ja m i W arszaw y i W rocław ia .

W P IE R W S Z Y C H  dniach g ru d ­
nia rozpoczną się szachowe 

m istrzostw a W rocła w ia  kobiet. 
W pisy  do tu rn ie ju  p rzy jm u je  się w  
św ie tlicy  szachow ej Z S  K o le ja rz , 
przy ul. Kn iaziew icza  18 1 p. w go ­
dzinach 18-21.

1 i / P I S Y  do m istrzostw  W rocław ia  
™  ju n io ró w  p rzy jm u je  w  św ie t­
licy  A Z S -u  p rzy  u l. K u źn icze j 43 
ob. Grynszpan, we w to rk i i  czw art­
k i w godz. 18-19.

C IE K A W Y  i u rozm a icony  re p e r­
tuar i artystyczne, pełne tem pe ­

ram entu  i hu m oru  w ykonanie, zcią - 
gają zawsze na w ystępy tego zespo­
łu tłum y  publiczności. 1 tym  razem  
H ala Ludow a w ypełniła się po brze ­
g i k ilkunasto - tysięcznym  tłum em  
publiczności, ok laskującym  en tuz ja ­
stycznie radzieck ich  tancerzy, chór, 
solistów  i ork iestrę .

W  w ykonan iu  zespqłu tanecznego  
zobaczyliśm y tym  razem  4 tańce: 
barw ny tan iec ludow y z udziałem  
czterech  solistek, charakterystyczny  
tan iec m arynarzy, ludową  pantom i­
mę taneczną i tan iec kozaków.

Z  ja k im ż tem peram entem  i fa n ­
tazją  tańczą c i tancerze: kręcą b ły ­
skaw icznie w prost p iruety , płyną  
bez w ysiłku w n iezliczonych  od m ia ­
nach prysiud  i hołubców , w zb ija ją  
się w pow ietrze, jakby  dla n ich  nie

Zapaśnicy walczą
z reprezentacją

W a rsza w y
TMT E C Z E M  z r e p re z e n ta c ją  K a t o w ic  

ro z p o cz ę li z a p a śn ic y  d o ln o ś lą sc y  
ro z g ry w k i  „ T u rn ie ju  M iast**. J a k  b y ło  
d o  p rz e w id z e n ia  z e sp ó ł K a t o w ic  o p a rty  
w  g łó w n e j  m ie rz e  na za w o d n ik a c h  m i­
strza  P o lsk i,  G ó rn ik a  J a n ó w  w y g r a ł  
w  w y s o k im  sto su n k u  6 :2.

N ie  w a ż n y  je s t  
je d n a k  w y n ik  sp o t­
k a n ia . M ło d z i za ­
p a śn ic y  b o g u s z o w -  
sk ie g o  W łó k n ia r z a  i 
U n ii  z B r z e g u  D o l ­
n e g o  p o c z y n ili d u że  
p os tęp y  i w  n a j ­
b liż sz y m  czas ie  p o ­
w in n i b y ć  t ru d n y m  
p rz e c iw n ik ie m  d la  
n a jle p s z e j d ru ż y n y  
k ra ju .

D o c e n ia ją c  p re c ę  se k c ji z a p aśn ic zy ch  
B o g u s z o w a , B rz e g u  D o ln e g o  i W a ł ­
b rz y c h a , s e k c ja  W K K F  p o s ta n o w iła  
w ię k szo ść  tego ro czn yc h  im p re z  za p aś ­
n iczych . o rg a n iz o w a ć  w  p ow y ż sz y ch  
ośro d k ach .

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  tj. 2 g ru d n ia  
re p re z e n ta c ja  D o ln e g o  Ś lą sk a  zm ie ­
rz y  się  w  k o le jn y m  m eczu  p u c h a ro ­
w y m  z d ru ż y n ą  W a rs z a w y  w  W o -  
ło w ię , 16 g r u d n ia  za p aśn icy  sp o tk a ją  
się w  B o g u s z o w ie  z  „ósem k ą** P o ­
zn an ia , a  6 s ty czn ia  w  W a łb r z y c h u  
d o jd z ie  do  m e c z u : D o ln y  Ś lą sk  —  
K r a k ó w .  (B i l )

istn iało praw o przyciągania ziem i. 
Zwłaszcza w „ tańcu m arynarzy “  i 
„kozack im ", kunszt taneczny i 
spraw ność fizyczna tancerzy jes t 
w prost niesłychana.

W  fin a le  tańca kozackiego, w śród  
błyszczących k lin g  szabel, „trud no  
w zrok iem  uchw Ajcic' ru chy  w iru ją ­
cych w szalonym  tem pie nóg tance­
rzy.

Chór, w ystępujący na jczęście j z 
tow arzyszeniem  ork ies try  o charak­
terystycznym  składzie ins trum en ­
tów ludow ych, posiada bardzo czy­
ste b rzm ien ie  i w ydobyw a z w yko­
nyw anych u tw orów  bardzo in te re ­
sujące e fek ty  ry tm iczne  i dynam icz  
ne.

Na uw agę zasługuje um ieję tność  
ustaw iania m ik ro fonów , nie ty lko  
przed zespołem  śpiew ającym , lecz i  
pośród śpiew aków , na skutek czego 
p o tra fion o  do m in im u m  zredukow ać 
m ankam enty m egafonow ego od b io ­
ru. W idoczn ie  zespół ten przeprow a­
dził przed w ystępem  odpow iednie  
próby m ik ro fonow e, co n iestety n ie  
często tra fia  się naszym zespołom  
w ystępującym  w H a li Ludow ej.

Praw ie  w szystkie p ieśni w ykony­
wane były z solistam i.

Skąd dopraw dy w jed n ym  zespo­
le znajduje się ty lu  dobrych teno­
rów, k tó ry ch  pozazdrościłaby n ie  
jedna scena operow a. W  szczególno­
ści M ik o ła j G ryn iów  i Iw an Suszy- 
kan odznaczają się bardzo p ięknym , 
m ięk k im  brzm ien iem  głosu, lekką  
bez w ysiłku śpiewaną górą i dobrą  
techniką śpiew u oraz bohaterski te ­
nor solisty, k tóry  z tow arzyszeniem  
chóru , odśpiewał „Rzekę R ycerzya 
Makarow a, im ponu ją cy  potęgą  i 
m eta licznym  brzm ien iem .

W ie le  p ieśni w ykonyw anych  
przez chór Zespołu A rm ii Radziec­
k iej, to najnowsze, nie słyszane je ­
szcze u nas pieśni masowe i żo łn ie r­
skie na aktualne tem aty. Bardzo 
dow cipne, aktualne, satyryczne p io ­
senki v:ykonał duet w okalny z to ­
w arzyszeniem  ork iestry . Zwłaszcza  
kup le ty -p iosenk i „Bohaterow ie
w yw oływ ały na w idow ni salwy  
śm iechu.

O lb rzy m im  pow odzeniem  cieszy­
ły się też 3 polskie p ieśni ludow e , 
które soliści i zespół w ykonali w ję ­
zyku po lsk im  z doskonałym  zrozu ­
m ien iem  charakterystycznej ry tm i­
ki i tem pa polsk ich  krakow iaków  
i m azurów . Kalina H oiecka

P. Z. M .- o t  szkoli
k i e r o w c ó w  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h

PO Z A M K N I Ę C I U  p r y w a t n y c h  k u rs  ó w  sa m o c h o d o w y c h  o b o w ią z e k  szk o ­
le n ia  k ie ro w c ó w  p o ja z d ó w  m ech  an ic zn yc h  i n o w y c h  k a d r  spo rtu  m o ­

to ro w e g o , p r z y ją ł  n a  s ie b ie  P o ls k i Z w  lą zek  M o to ro w y . D o tych czas  p rz e p ro ­
w a d z o n o  4 k u rs y  s zk o le n io w e  a  o b e c  n ie o d b y w a ją  się d w a  da lsze .

O p ró c z  te go  w  p o sz czeg ó ln y ch  m ia ­
stach  n a sz ego  w o je w ó d z t w a  s e k c je  
m o to ro w e  ta m te jszy ch  k lu b ó w  s p o r ­
to w y c h  o rg a n iz u ją  k u rs y  w e  w ła s n y m  
za k re s ie . M a ją  one  z a p e w n io n ą  o p ie k ę  
zs  stron y  P Z M -o tu ,  k tó ry  w y s y ła  w  
te ren  sp e c ja lis tó w  -  w y k ła d o w c ó w  a  
ponadtTF o rg a n iz u je  k o m is je  e g z a m in a ­
cy jn e .

★

W  S Z K O L E  sa m o c h o d o w e j P Z M -o t  
p rz y  u l. K u ź n ic z e j 94 cod zien n ie  

w ie c z o re m  o k o ło  stu k u rs a n tó w  p rz^  
s łu c h u je  się w y k ła d o m , w y g ła s z a n y m  
p rz e z  w y b it n y c h  fa c h o w c ó w . N a j ­
w ię k s z e  z a s łu g i n a  p o lu  s zk o le n io ­
w y m  p o ło ż y li :  in ż. O r liń sk i,  inż. 
K o c h a n o w s k i 1 o b . M ą c zk a .

D R U G A  S z k o ła  S a m o c h o d o w a  m ie ­
śc i s ię  p rz y  p la c u  E n g e ls a  U .  N a  

o d b y w a ją c y m  się  o b ecn ie  k u rs ie  u c ze s t- < 
n iczą  82 o sob y . W a r u n k i  d o  n a u k i są  
w s p a n ia łe .  S z e re g  e k sp o n a tó w , w y k r e ­
s ó w , a p a ra ty  d o  w y ś w ie t le n ia  p rz e -

—  Poczeka j-no , poczekaj. C zy  jesteś kom som ołką? No, 
to sama oceń: co z tego w y jd z ie ?  N ie  w ypełn iliśc ie  na­
w e t  po łow y zadania i —  zdezerterow aliście? K om som ol­
cy tak nie postępują. T o  w styd .

—  N ic  nie szkodzi. N ie  będziem y się w stydzić.
—  Ach , jakaś ty... Ja na tw o im  m iejscu  n ie  od jechał­

bym  do zakończenia budow y. W idzia łaś, ja cy  to u nas 
pracu ją k a w a le row ie : m łodzi, piękni, technicy, betonia­
rze, szoferzy...

—  Co m nie tam  obchodzą w as i szoferzy. M am  swego 
chłopa —  spokojn ie odpow iedzia ła  brygad ierka . —  A  
je ż e li n ie dacie pokw itow an ia , i tak  po jedziem y.

W alen tyna  G ieo rg iew na  słuchała, ja k  k ierow n ik , pa 
k tórego czeka taka masa spraw , c ie rp liw ie  nam aw ia b ry - 
gad ierkę, n ie w spom inając ani słów kiem  o napięte j sy­
tuacji na budowie, ani też o obrażającym , n iespraw ied­
liw ym  piśm ie od zw ierzchności. Słuchała, ja k  usiłował 
przekonyw ać, p rzem aw iać do sumienia, żartow ać, cho­
ciaż żartow ać w ca le  n ie um iał, ja k  rów n ież n ie um iał 
gn iew ać się na serio. Pa trzy ła  na jego  siw ą g łow ę, na 
jeg o  zm ieszany uśm iech —  i  rosła w  n iej głucha n ie ­
chęć do te j upartej dziew czyny.

Iw a n  S iem ionow icz w reszc ie  m achnął ręką i  rzekł 
zm ęczonym  głosem :

—  W ypiszcie, W a len tyno G ieorg iew no, pokw itow anie, 
niech ju ż od jeżdżają... N ic  n ie  poradzę —  i  co fnął się do 
gabinetu.

—  Jak w am  n ie w styd  —  przem ów iła , pełna żalu, W a ­
len tyna G ieorg iew na, gdy  ty lk o  zam knęły się za nim  
drzw i. —  W id zic ie  przecież, że le je  deszcz, że auta buk-
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su ją, że k ie row n ik  posiw ia ł przez tych k ilka  dni, a w y  
ciągle ty lk o  o tym  pokw itowaniu... M ost chyba w am  
jest bardziej potrzebny, n iż nam... —  tu w arg i je j zaczęły 
drżeć.

—  No, dobrze, dobrze już... —  rzekła dziew czyna zdzi­

w iona  i  nieco zalękniona. —  Jutro jeszcze popracujem y, 

ty lk o  w yp iszcie ten papierek.

Zastukano w  ścianę. Sekretarka poszła do k ie row n i­
ka. P isa ł coś, w idoczn ie zapom niaw szy o szesnastym au­
cie. T im o fie jew a  ju ż nie było.

—  Ja tu właśnie... —  rzekł k ierow n ik  z  dużym i pau­
zami, pisząc w  dalszym  ciągu —  piszę te dokumenty.... 
które w y  m usicie przepisać... jeszcze dziś w ieczorem . Jadę 
dzisia j do M oskw y —  w  tym  m iejscu zdecydow an ie c i­
snął o łówek. —  Trzeba  im  tam  udowodnić, że w  takim  
( "sie n ie autami, lecz łodziam i musi się p rzew ozić m a­
teriały.

W kró tce po w y je źd z ie  k ierow n ika  pogoda popraw iła  się. 
Zajaśn iało  gorące słońce. W alentyna G ieorg iew na m ogła 
w reszcie udać się na m iejsce robót w  sw ych ulubionych 
bia łych  pantoflach.

W  gab inecie k ierow n ika  zapanowała cisza i pustka. 
N a  oknie stały w ysch łe kw ia ty .

R ów n ie  piękn ie zatem perowane o łów k i tk w iły  w  m ie­
dzianej szklaneczce, stercząc ostrzam i ku górze.

Zaw sze, ilek roć  k ierow n ik  w yjeżd ża ł, sekretarka( tra ­
ciła  dobry nastrój. W  tym  czasie szczególn ie jaskraw o 
uw ydatn iało  się, że w spó łpracow n icy  interesują się nią 
ty lk o  ze w zg lędu  na k ierow n ika. N ie  było nic do pisa­
nia. N ik t  nie pukał w  ścianę. T e le fon  od zyw ał się rzad­
ko. N ad to  sekretarka była  n iespokojna o to, ja k  tam, 
w  M oskw ie, Iw an  S iem ionow icz da je sobie bez n iej radę 
i kto mu w yszu ku je potrzebne dokumenty.

Do p rzerw y  ob iadow ej za łatw iła  w szystk ie b ieżące 
spraw y, przypom niała w ydzia łom , aby przed łoży ły  dzie­
sięciodniow e sprawozdania i wyszła, aby narw ać św ie­
żych kw ia tów .

M ost budowano w  odległości około półtora k ilom etra  od 
biura. Z  w ysokiego, urw istego brzegu ju ż z daleka w i­
dać było  fila ry , w yrasta jące nad spokojną wodę. Na 
jednym  z fila rów  było pusto. N a  dwóch pozostałych k rę ­
cili się ludzie. Przypom nia ło  się sekretarce zdanie, które 
tak n iedawno pisała na m aszynie pod dyktando k ie row ­
nika: „z e  w zględu  na brak ludzi, należy skoncentrować 
prace betonow e w  p ierw szym  rzędzie na drugim  i trze­
cim  fila rze “ . (C. d. n.)

ż toczy , w s z y s tk o  to je s t  o d d a n e  do  
d y sp o z y c ji u c ze s tn ik ó w  k u rsu .

P o z a  sa lą  w y k ła ­
d o w ą  są  le szcze  in ­
ne, w  k tó ry ch  z n a j­
d u ją  s ię  części ró ż ­
n y ch  m o to ró w .

N a  p o d w y ż s z e n iu  
u m ieszczon e  je s t  
naJPet c a łe  p o d w o ­
z ie  sam o ch o d ow e .  
U czes tn icy  k u rsu  
p o z n a ją  tu p ra k ty c z  
n ie  d z ia ła n ie  w sz y s t  
k ich  m e c h a n iz m ó w  

j a k :  sp rzę g ła , h a m u lc ó w , d z ia ła n ie  s il ­
n ik a  itp. P o n a d to  P Z M -o t  p o s ia d a  w ła ­
sn e  w a r sz ta ty  s a m o ch o d ow e , gd z ie  
t rz e b a  o d b y ć  p ra k ty k ę  n ie zb ę d n ą  do  
e g z a m in ó w .

K U R S Y  s a m o c h o d o w e  o rg a n iz o w a n e  
p rze z  n as  —  in fo rm u je  ob. N iz lo  

s e k re ta rz  w y d z ia łu  s zk o le n io w e g o  
P Z M -o t  c ieszą  się  w e  W ro c ła w iu  o -  
g ro m n y m  p o w o d z e n ie m . U c zą c a  sią  
m łod z ież  r e k ru tu je  się  p rz e w a ż n ie  z  
w a r s t w y :  ro b o tn ic z e j i ch ło p sk ie j.

—  C zy  d u żo  osób  re z y g n u je  z ro z p o ­
c zęte j n au k i?

—  B a rd z o  m a ło . Z w y k le  d o  e gz am i­
n ó w  p rz y s tę p u je  ok o ło  90 p ro c e n t  
w szy s tk ic h  za p isa n y ch . T y c h , k tó rzy  
n ie  z d a li  e g z a m in ó w  je s t  z a le d w ie  od  
4 d o  5 p ro cen t , co św ia d c z y  o w y s o k im  
p oz io m ie  k u rsu . O p ró c z  w y k ła d ó w  k u r ­
san ci m u sza  o d b y ć  p o  15 ja z d  15 -m inu - 
to w y c h  p od  o k ie m  w y k w a l i f ik o w a n e g o  
in st ru k to ra , p lu s  5 ja z d  1 5 -m in u tow ych  
n a  m o to c y k lu  typ u  S H L  i B M W .

—  H e  w y n o s i o p ła ­
ta  ku rsu ?

—  N o r m a ln ie  u -  
czestn icy  o p ła c a ją  
p o  290 zł., n ie za ­
m ożn i m a ją  50 p r o -

#cen t zn iżk i a n a w e t  
n ie k tó rzy  są c a łk o -  
v ic le  z w o ln ie n i od  
p ła ty . P ie n ią d z e  te  
ą p rze zn ac zo n e  na  

p o k ry c ie  k o sz tó w  
z w ią z a n y c h  z u t rz y ­
m an iem  lo k a li,  s a ­
m o c h o d ó w  i  w a r s z ta  
tów .
★

W ł/  B I E Ż Ą C Y M  ro k u  zo sta n ą  p o -  
n a d to  z o rg a n iz o w a n e  k u rs y  

p o d w y ż s z a n ia  k w a l i f ik a c j i  k ie ro w c ó w  
p o ja z d ó w  m ech an ic zn y ch .
J a k  w id a ć  z te go  w y d z ia ł  s zk o ­
le n io w y  P Z M -o t u  d o b rz e  p ra c u je . Z a ­
w d z ię c z a ć  to  n a le ż y  sp o łecz n e j p r a c y  
w ro c ła w s k ic h  d z ia ła c zy  sp o rtu  m o ­
to ro w e g o .  . (H e n )
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